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KTO SZKODZI GMINIE?

Czy radny może fałszować rzeczywistość w imię doraźnych interesów, czy może przywłaszczać sobie nieswoje zasługi? Gdzie jest granica 
fałszu i nierzetelności? Jak przeciwstawiać się takim działaniom samorządowca? Te pytania stawia dziś wielu mieszkańców Rzgowa, 
którzy przeczytali w jednym z lokalnych dzienników wywiad ze rzgowską radną i wysłuchali podczas sesji Rady Miejskiej sprostowania 
oraz swoistego komentarza burmistrza Mateusza Kamińskiego. Sprawa bowiem zbulwersowała nie tylko jego, ale i wielu radnych. We 
wspomnianym wywiadzie padło tyle nieprawdziwych słów, że burmistrz zdecydował się je publicznie sprostować.
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JUBILEUSZ ZAWISZY

Piękny jubileusz 70-lecia Gminnego Ludowego Klubu Sportowego Zawisza w Rzgowie to okazja do wspomnień 
i przywołania najpiękniejszych kart z dziejów sportu. Tak było w tych dniach, bo przecież w przeszłości klub szczycił 
się dyscyplinami i zawodnikami, którzy odnosili sukcesy zarówno na arenie województwa jak i kraju. Jeszcze niedawno 
piłkarze Zawiszy grali w III lidze, a na mecze do Rzgowa przyjeżdżały najlepsze drużyny regionu i kraju. Przy 
jubileuszu nie wypada mówić o kłopotach, których dziś nie brakuje. Być może w przyszłości to się zmieni, bo klub 
stawia na młodość i treningi od najmłodszych lat.
Szerzej na temat jubileuszu i sportu w gminie: str. 13



Nowa ultralekka maszyna 
Grzegorza Dudkiewicza, 
o której pisaliśmy m.in. w ar-
tykule „Strach ma wielkie 
oczy” („GR” nr 1 z br.), za-
miast na lądowisku w Starej 
Gadce, pojawiła się na lotni-
sku w Łodzi, by przebazować 
do portu w Piotrkowie Trybu-
nalskim. Wszystko wskazuje 
na to, że docelowo lądowisko 
dla tej maszyny powstanie 
w gminie Tuszyn.

Przypomnijmy, inicjatywa 
pilota G. Dudkiewicza i  jed-
nego z  mieszkańców Starej 
Gadki, by w miejscowości tej 
powstało lądowisko dla ultra-

lekkiej maszyny, wzbudziła 
kontrowersje. Pojawiły się 
nawet groźby ze strony nie-
których mieszkańców Starej 
Gadki, którzy nie chcieli lą-
dowiska. W tej sytuacji jeden 
z  mieszkańców gm. Tuszyn 
zaproponował utworzenie 
lądowiska na swoim terenie. 
W międzyczasie prosto od za-
granicznego producenta wylą-
dował w kraju mały ultralek-
ki samolocik, który na razie 
stacjonuje na piotrkowskim 
lotnisku. Trwa załatwianie 
formalności związanych z lą-
dowiskiem w gm. Tuszyn.

(p)

Coś się kończy, coś zaczyna… - 
tak burmistrz Rzgowa Mateusz 
Kamiński skomentował ostat-
nie zakończenie roku szkolnego 

w likwidowanym na skutek re-
formy oświaty Gimnazjum im. 
Kazimierza Jagiellończyka. – 
Postaramy się, aby ta zmiana 

przeszła najłagodniej, obiecuję 
też zadbać o pamięć o gimna-
zjum. Burmistrz podziękował 
wszystkim za lata pracy na rzecz 
tej szkoły. Wcześniej, z imienia 
i nazwiska, takie podziękowanie 
złożyła dyr. Monika Łoboda, 
mówiąc też o bogatym 18-letnim 
dorobku gimnazjum. Szkołę 
opuściło łącznie 1137 absolwen-
tów. W chwili zakończenia roku 
szkolnego (23 bm.) uczyło się 
w niej 204 uczniów.

W  tym dniu w  szkole było 
wspomnieniowo i nostalgicznie. 
Po raz ostatni wyprowadzono 
sztandar szkoły, wspominano jej 
początki i twórców, a także osią-
gnięcia uczniów i nauczycieli. 
Na sali była pierwsza dyrektor 

i  twórczyni gimnazjum Jolanta 
Zielińska, b. przewodniczący 
Rady Miejskiej Marek Barto-
szewski, który przypomniał nie-
łatwe narodziny szkoły, a także 
b. zastępczyni burmistrza Jadwi-
ga Pietrusińska. Nie zabrakło też 
aktualnego przewodniczącego 
Rady Jana Michalaka, probosz-
cza Krzysztofa Florczaka.

Gimnazjum przestało istnieć, 
ale czas nie stoi w miejscu. Od 
września rusza zreformowa-
na podstawówka, a  teraz dla 
uczniów wszystkich szkół roz-
poczynają się wakacje. Zakoń-
czenie roku szkolnego odbyło się 
tego dnia we wszystkich szko-
łach w gminie.               

(er)

WAKACJE – rozpoczął się okres 
letniego wypoczynku dla 776 uczniów 
gminy Rzgów. Wakacje to również 
czas przygotowania oświaty w gminie 
do reformy, która wejdzie w życie od  
1 września br. – znika gimnazjum i po  
18 latach wracają 8-letnie podstawówki.

GIMNAZJUM im. Kazimierza 
Jagiellończyka w Rzgowie to już hi-
storia. Od września w grodzie nad 
Nerem będzie tylko ośmioklasowa 
Szkoła Podstawowa im. Jana Długo-
sza. Zakończeniu dziejów gimnazjum 

towarzyszyła nuta żalu, bo szkoła 
zdążyła wrosnąć w miejski pejzaż…

STARA GADKA – w  tym roku 
gotowy będzie tzw. stan surowy nowej 
świetlicy wiejskiej. Nie wiadomo, czy 
w przyszłym roku starczy pieniędzy na 
zakończenie inwestycji.

RADNI przyjęli uchwałę w sprawie wpro-
wadzenia regulaminu określającego zasady 
korzystania z gminnego boiska ze sztuczną 
nawierzchnią w Starowej Górze. Już w waka-
cje młodzież będzie mogła korzystać z tego 
obiektu. Boisko otworzono 26 bm.

KANALIZACJA na ul. Tuszyń-
skiej – jest już dokumentacja, ale wg 
inwestora koszt robót wyniesie mi-

nimum 1 mln zł, bo będzie do poko-
nania w terenie sporo tzw. kolizji.

AURA zmienna jest jak kobieta, 
zapewne dlatego w czerwcu było 
i zimno, i gorąco. Właściwie lato po-
witaliśmy już w połowie miesiąca.

OCZYSZCZALNIA ścieków 
w Rzgowie – jeszcze w czerwcu gmina 
złoży wniosek na dofinansowanie ze-
wnętrzne tej kosztownej i niezbędnej 
inwestycji. Rozbudowa oczyszczal-
ni pozwoli podwoić jej możliwości 
oczyszczania płynnych nieczystości.

BAJKAŁ w Rzgowie – tak prawdo-
podobnie nazywać się będzie nowa ulica 
w tym mieście, biegnąca na południe od 

istniejącej drogi gminnej w Grodzisku do 
ul. Ogrodowej. Długość ulicy wynosi 750 
metrów. Nazwę po konsultacji mają za-
twierdzić radni na sesji w dniu 28 bm.

HALA „S” w  Mieście Mody 
rośnie jak na drożdżach. Planowane 
zakończenie inwestycji i oddanie jej 
w ręce najemców – we wrześniu br. 

PSY I KOTY bezpańskie to spory 
problem w  gminie Rzgów i  duże 
wydatki z budżetu. Wielu mieszkań-
ców twierdzi, że to studnia bez dna 
i sprzeciwia się takiemu marnotra-
wieniu środków. Radny z Prawdy Jan 
Spałka twierdzi, że lepiej byłoby wy-
dawać pieniądze choćby na zieleń.

Krótko

Leżąca tuż przy granicy Łodzi gmina 
Rzgów jest od lat łakomym kąskiem 
dla wielkiego miasta. Co prawda od 
dawna oficjalnie nie wraca temat przy-
łączenia gminy do Łodzi, ale przy róż-
nych okazjach dostrzec można prze-
jawy swoistej dyskryminacji mniej-
szego sąsiada. Widać to choćby przy 
rozwiązywaniu problemów komuni-
kacyjnych, gdy potentat autobusowy 
dyktuje rozwiązania i współfinansowa-
nie. Niestety – MPK każe sobie słono 
płacić za swoje usługi. Łza się w oku 
kręci, gdy rzgowianin przypomina 
sobie funkcjonowanie nieistniejącej 
już komunikacji tramwajowej w wa-
runkach, gdy granice administracyjne 
nie stanowiły żadnej bariery.

Wielka Łódż właściwie nigdy nie po-
godziła się z tym, że gdzieś tam na jej 
obrzeżach powstało wielkie modowe cen-
trum handlowo-wystawiennicze i w efek-
cie od lat buduje własną markę na tym 
polu. Dzieje się to, niestety, ze zmiennym 
szczęściem, do tego wielkim kosztem. 
Gdyby zaś doszło do połączenia sił i środ-
ków – mielibyśmy znakomity przykład 
współdziałania przynoszącego efekty 
znacznie większe niż dziś, gdy Łódź 
działa samodzielnie. Rzgów leży bardzo 
blisko Łodzi, ma niezłe połączenie komu-
nikacyjne i to, co chyba najważniejsze – 
potencjał handlowo-wystawienniczy. 

Zapatrzona w siebie i swoje osiągnięcia 
wielka Łódź ledwo dostrzega potencjał 
tkwiący w takim właśnie miejscowościach 
jak Rzgów. Dobrym, niestety, przykładem 
jest turystyka. Niemal w żadnym łódzkim 
bedekerze nie znajdziemy choćby podsta-
wowych informacji o walorach turystycz-
nych gminy Rzgów, nie znajdziemy też 
zachęty choćby do krótkich wypadów w te 
strony, by obejrzeć cenną XVII-wieczną 
rzgowską świątynię, jeden z nielicznych 
w Polsce trójkątnych rynków czy nekro-
polię wojenną z 1914 roku. Na szczęście 
wielu łodzian samodzielnie, bez odgórnej 
inspiracji, odkrywa Rzgów.

Łodzianie zresztą już dawno prze-
konali się, że życie w Rzgowie jest nie 
tylko tańsze, ale i zdrowsze, a świadczy 
o tym choćby przenoszenie się z wiel-
kiego miasta do Starowej Góry, Starej 
Gadki czy Romanowa. Akurat na tym 
polu nikt nikogo nie namawia do wzno-
szenia nowych domów i zamieszkiwania 
w gminie Rzgów, a jednak nowe domy 
rosną niczym grzyby po deszczu. Łodzia-
nie też od lat korzystają np. z bazy sporto-
wej Rzgowa, bo jest nie tylko nowocze-
sna, ale i… bezpłatna. Do hali sportowej 
przyjeżdżają sportowcy nawet z odległych 
miast, zapewne niedługo zainteresują się 
także nowym pięknym boiskiem do piłki 
nożnej w Starowej Górze. Nawet liczący 
sobie kilkadziesiąt lat rzgowski stadion 
choćby ze względu na dobre położenie 
i kameralny charakter jest dla łódzkich 
piłkarzy atrakcyjny. A przedsiębiorców 
prowadzących swoje firmy w  naszej 
gminie nie wypada nawet pytać o to, czy 
Rzgów jest dla nich gminą przyjazną, bo 
przecież gołym okiem widać, że jest..

Stowarzyszenie Przedsiębiorców 
Rzgowa

ŁAKOMY 
KĄSEK

Od wydawcy GIMNAZJUM PRZESZŁO DO HISTORII

NAGRODA DLA UCZNIÓW
Niedawno dzięki PTAK SA 
przekazano uczniom Szkoły 
Podstawowej w Guzewie piękne 
boisko, na które czekano kil-
kadziesiąt lat, w tych dniach 
wspomniana firma przekazała 
2 uczniom rzgowskiego Gim-
nazjum nagrody za bardzo 
dobre wyniki w nauce. Podczas 
zakończenia roku szkolnego 
wręczyła je uczniom Klaudia 
Zaborowska-Gorzkiewicz. 

(er)

JUBILEUSZ OSP W GRODZISKU
2 lipca br. Ochotnicza Straż 
Pożarna w Grodzisku obcho-
dzić będzie 90-lecie istnienia. 
Legitymująca się bogatym do-
robkiem, a przede wszystkim 
śpiesząca ludziom na ratunek 
przez cały ten okres grodziska 
OSP zaskarbiła sobie wdzięcz-
ność nie tylko mieszkańców 
tej miejscowości, ale całej 
gminy.

Zbiórka pododdziałów roz-
pocznie się o godz. 13.30, potem 
odbędzie się msza polowa. Ko-
lejny punkt poświęcony będzie 
przypomnieniu dziejów OSP, 
następnie nastąpi poświęce-
nie samochodu oraz wręczenie 
odznaczeń i wyróżnień. Część 
oficjalną jubileuszu zakończy 
defilada jednostek.

(p)

Z powodu śmierci
MAMY

wyrazy szczerego współczucia
Proboszczowi ks. kan. 

KRZYSZTOFOWI FLORCZAKOWI
składają Przedsiębiorcy Miasta Mody Ptak

Wakacje bez nudy
Bezpłatne zajęcia dla dzieci 
organizuje rzgowski GOSTiR. 
Jeżeli rodzice nie mają po-
mysłu co zrobić ze swoim 
dzieckiem, powinni zapisać 
je na wspomniane zajęcia, 
w  ramach których będzie 
można pograć w piłkę nożną, 
wyjechać na basen lub do 

kina, pograć w tenisa ziem-
nego. To tylko część atrakcji 
oferowanych przez GOSTiR. 
Jak zapewniają organizatorzy, 
będzie dobra zabawa i aktyw-
nie spędzony czas. 

Więcej informacji na  
www.gostir-rzgow.pl

(IS)

Samolot odleciał 
ze Starej Gadki
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CIERPI WIZERUNEK 
GMINY

Jak wspomniał burmistrz  
M. Kamiński na wstępie, we 
wspomnianym wywiadzie radnej 
G. Gałkiewicz padło sporo nie-
prawdziwych stwierdzeń: szko-
dzących wizerunkowi gminy:

1) „nie są realizowane ważne 
dla mieszkańców inwestycje, 
takie jak chociażby wspomnia-
ne remonty ulic” (wypowiedź 
dotyczy odwodnienia i remontu 
nawierzchni min. ulicy Tuszyń-
skiej)

2) „brakuje inwestycji o przy-
szłościowym charakterze”

3) do gminy powrócił „stary 
układ” 

4) zasługą radnej Gałkiewicz 
wprowadzono w gminie program 
profilaktyki stomatologicznej

5) radna za „swój sukces” 
uznaje „wprowadzenie parkingu 
na ul. Grodziskiej, uruchomienie 
siłowni na świeżym powietrzu 
przy szkole i hali sportowej oraz 
wprowadzenie strefy zamiesz-
kania”

6) radna przypisuje sobie 
za sukces własny powołanie 
Rzgowskiej Rady Biznesu

7) Rada Miejska w Rzgowie 
uchwaliła program rewitaliza-
cji budynków na terenie gminy 
Rzgów

8) „nie są realizowane remonty 
ulic czy rozbudowa oczyszczalni 
ścieków”

9) „jedna firma praktycznie 
zawłaszczyła całą gminę”.

ODWODNIENIE 
TUSZYŃSKIEJ

Po wypunktowaniu bulwer-
sujących wypowiedzi burmistrz 
przechodzi do ich szerszego 
omówienia. „Nie jest prawdą, 
że gmina Rzgów nie buduje 
odwodnienia ulicy Tuszyńskiej 
w Rzgowie. Wniosek w tej spra-
wie 28 września 2016 r. złożyła 
jednak nie sama radna Gałkie-
wicz, ale grupa pięciu radnych 
Rady Miejskiej w  Rzgowie”. 
Jak się okazuje, to na wniosek 
burmistrza Kamińskiego ul. Tu-
szyńską w 2016 r. wprowadzono 
do planu rozwoju sieci dróg po-
wiatowych na terenie powiatu 
łódzkiego wschodniego na lata 
2017-2022 jako inwestycję do 
realizacji w roku 2018 (remont 
nawierzchni). Projekt odwodnie-
nia wykonany został już w 2016 
roku, ale wzbudził wątpliwo-
ści co do możliwości odbioru 
wszystkich wód opadowych 
z  ulicy Tuszyńskiej, dlatego 
gmina zerwała kontrakt z jego 
wykonawcą i zleciła ponowne 
zaprojektowanie innej firmie. 
„Projekt jest wykonany (a nie 
„na ukończeniu”, jak twierdzi 
w wywiadzie pani Gałkiewicz) 
i w chwili obecnej czekamy na 

uzyskanie zgody w Starostwie 
Powiatowym na jego realizację. 
Przedłużające się prace nad pro-
jektem wynikały z konieczności 
zaprojektowania sposobu usu-
nięcia licznych kolizji z innymi 
mediami takimi jak istniejąca 
sieć gazowa, przyłącza gazowe, 
elektryczne, wodociągowe i ka-
nalizacyjne”. Jeszcze w czerwcu 
planowane jest ogłoszenie prze-
targu, realizacja – do końca roku, 
koszt - około 1 miliona złotych! 

PRZYSZŁOŚCIOWE 
INWESTYCJE

„W samym roku 2017 blisko  
20 mln zł jest przeznaczo-
ne tylko na same inwestycje 
o  przyszłościowym charakte-
rze, w tym związane z rozbudo-
wą infrastruktury typu budowa 
kanalizacji w Starowej Górze, 
Starej Gadce, Rzgowie (war-
tość inwestycji to docelowo  
17 mln zł, do końca 2019 r.) i roz-
budowa oczyszczalni ścieków - 
koszt około 15 mln zł! – mówi 
burmistrz Rzgowa. - Budujemy 
także w  bieżącym roku Dom 
Kultury, przedszkole publiczne 
w Guzewie, świetlicę wiejską 
w Starej Gadce, rozbudowujemy 
oświetlenie uliczne, budujemy 
plac zabaw w Czyżeminku i do-
posażamy kilka już istniejących 
placów zabaw, przystępujemy 
do gruntownej modernizacji bu-
dynku MOPS w Rzgowie, nie-
ustannie doposażamy i moder-
nizujemy placówki oświatowe 
(np. w bieżącym roku zostanie 
ocieplony budynek SP w Kali-
nie). W czerwcu oddajemy do 
użytkowania boisko w Starowej 
Górze.” Czy zatem nie są to in-
westycje ważne dla przyszłości 
gminy? 

„Rzeczywiście co roku więk-
szość środków inwestycyjnych 
zaplanowanych w  budżecie 
przeznaczonych jest ponadto na 
wydatki infrastrukturalne i co 
roku budżet jest realizowany 
prawie w 100%.” A przecież rok 
2016 był wyjątkowy ze względu 
na chorobę i śmierć burmistrza, 
„z powodu braku regulacji praw-
nych nie było bowiem osoby, 
która mogłaby zaciągać zobo-
wiązania finansowe w imieniu 
gminy i decydować o rozpoczę-
ciu prac inwestycyjnych.(…) 
Mimo tych trudności wykonano 
jednak w zeszłym roku: ścieżkę 
rowerową łączącą Kalinko ze 
Rzgowem, zakończono prze-
budowę drogi wraz z budową 
chodnika w Kalinku, wybudo-
wano chodnik na ulicy Literac-
kiej i  Kamiennej w  Rzgowie 
wraz z odwodnieniem ulicy Ka-
miennej, wybudowano chodnik 
na ulicy Nadrzecznej w Rzgo-
wie, wykonano kanalizację na 
ulicy Reja w  Rzgowie wraz 
z nawierzchnią, przebudowano 
ulicę Polną. Wykonano oświe-

tlenie ulicy Cegielnianej w Go-
spodarzu, oświetlenie ulicy Nad 
Nerem w Bronisinie Dworskim 
oraz oświetlenie drogi powiato-
wej w Czyżeminku. W roku 2016 
zakończone również zostały pro-
jekty, których realizacja nastąpi-
ła lub nastąpi w roku bieżącym. 
Ich szczegółowy wykaz znajdu-
je się w załączniku inwestycyj-
nym, który został opublikowa-
ny w naszym samorządowym 
miesięczniku „Rzgów-Nasza 
Gmina”. 

Do tej pory zakończyliśmy 
budowę chodnika na ulicy Da-
chowej w  Starowej Górze, 
trwają prace na ulicy Rudzkiej 
w Rzgowie, zakończono odbiór 
drogi w Kalinie, wykonano II 
etap oświetlenia ulicy Cegiel-
nianej, usunięto kolizję na ulicy 
Kuchennej, trwa budowa wodo-
ciągu w Grodzisku, rozpoczęto 
rozbudowę stacji uzdatniania 
wody na ulicy Górnej w Rzgo-
wie. Ogłoszono przetargi na 
budowę chodnika na ulicy Ogro-
dowej w Rzgowie, chodnika na 
ulicy Tuszyńskiej w  Rzgowie 
(połączenie z droga krajową nr 
1) i przebudowę drogi powiato-
wej w Romanowie Wykonano 
projekty, które w najbliższych 
tygodniach pozwolą na ogłosze-
nie przetargów na odwodnienie 
ulicy Tuszyńskiej w  Rzgowie 
oraz budowę kanalizacji na ulicy 
Dolnej i Wysokiej w Rzgowie. 
W  czerwcu będzie ogłoszony 
przetarg na budowę kanaliza-
cji w Starowej Górze i Starej 
Gadce. Pamiętając, że rok 2017 
zakończy się w grudniu, z dużym 
prawdopodobieństwem można 
stwierdzić, że w bieżącym roku 
większość inwestycji infrastruk-
turalnych będzie zrealizowana 
zgodnie z planem”. 

 Burmistrz przypomina, że 
gmina Rzgów jest na 25 miejscu 
pośród gmin-liderów zrównowa-
żonego rozwoju według rankin-
gu zrównoważonego rozwoju 
jednostek samorządu terytorial-
nego w kategorii gmin miejsko-
wiejskich, opracowanego przez 
Politechnikę Warszawską.

POWRÓCIŁ STARY 
UKŁAD? 

Radna twierdzi, że do Rzgowa 
„powrócił stary układ”, nie do-
strzegając, że „na stanowisku 
burmistrza i zastępcy pracują od 
11 miesięcy nowe osoby, a wie-
loletni, były burmistrz Rzgowa 
nie pełni w gminie żadnej funk-
cji. W Radzie Miejskiej w Rzgo-
wie obecnej kadencji zasiada zaś 
tylko trzech radnych minionych 
kadencji – na ogólną liczbę 15 
radnych!”

Radna twierdzi, że to jej za-
sługą jest program profilaktyki 
stomatologicznej. Burmistrz 
zdecydowanie protestuje: „To 
nieprawda. Radna wnioskowała 

o powrót gabinetów stomatolo-
gicznych do szkół, zaś program 
stomatologiczny powstał z ini-
cjatywy i na zlecenie burmistrza 
Rzgowa”, a radna złożyła teraz 
wniosek o jego rozszerzenie, ale 
nieprawdą jest jakoby przygoto-
wała „kontynuację programu” 
i że „nie przygotowano progra-
mu o  jaki wnioskowała”. Jej 
wniosek dotyczył powrotu ga-
binetów stomatologicznych do 
szkół! 

Radna za swój sukces uznaje 
„wprowadzenie parkingu na 
ul. Grodziskiej, uruchomienie 
siłowni na świeżym powietrzu 
przy szkole i hali sportowej oraz 
wprowadzenie strefy zamieszka-
nia”. Tymczasem, jak wyjaśnia 
M. Kamiński, „wniosek o wpro-
wadzenie strefy zamieszkania był 
inicjatywą radnego Marka Mar-
chewczyńskiego, który złożył 
pismo w tej sprawie (24 kwietnia 
2015 r.), parking przy ul. Grodzi-
skiej powstał w miejscu wskaza-
nym przez śp. Konrada Kobusa 
– zmarłego w 2016 r. burmistrza 
Rzgowa, a o siłownię na świe-
żym powietrzu radna rzeczywi-
ście wnioskowała – tyle tylko że 
przy skate-parku (wniosek do 
budżetu na rok 2016 z dnia 30 
września 2015r.) – wskazana lo-
kalizacja przy szkole i hali spor-
towej była inicjatywą obecnego 
burmistrza Rzgowa Mateusza 
Kamińskiego”. 

I  kolejny przywłaszczo-
ny sukces radnej - powołanie 
Rzgowskiej Rady Biznesu. Jak 
się okazuje, była to obietni-
ca wyborcza M. Kamińskiego 
obecna na ulotkach wyborczych 
przed 3 lipca 2016 r., którą to 
obietnicę burmistrz po prostu 
zrealizował! 

I  kolejna pomyłka – radna 
twierdzi, że Rada Miejska 
w Rzgowie uchwaliła program 
rewitalizacji budynków na tere-
nie gminy Rzgów, podczas gdy 
takowego nie ma do dziś. 

URZĘDNICY ŚPIĄ 
ZAMIAST DZIAŁAĆ

Radna sugeruje, że gospodarze 
gminy nie dbają ani o remonty 
ulic, ani rozbudowę oczyszczalni 
ścieków. To dziwne, bo właśnie 
trwają końcowe prace nad złoże-
niem wniosku o dofinansowanie 
tej inwestycji do Stowarzyszenia 
Łódzki Obszar Metropolitalny. 
Czyżby chodziło o  tworzenie 
wrażenia, że rzgowscy urzędnicy 
śpią zamiast działać?

„Pomysł rozbudowy oczysz-
czalni ścieków powstał w sierp-
niu 2013 r. z chwilą, gdy okazało 
się, że jest szansa ubiegania się 
o fundusze zewnętrzne na rozbu-
dowę gospodarki wodno-kanali-
zacyjnej. Od tamtej pory trwały 
prace związane z przygotowa-
niem całości wymaganej prze-
pisami unijnymi i  krajowymi 

dokumentacji. Z uwagi na prze-
dłużający się proces uzgadniania 
dokumentów programowych na 
szczeblu krajowym i ponadkra-
jowym prace musiały zostać 
w naszej gminie wstrzymane do 
roku 2015. Z chwilą gdy zakoń-
czyły się uzgodnienia i określo-
ne wymagania dotyczące formy 
i  zawartości dokumentacji, 
gmina przystąpiła do aktualizacji 
posiadanej dokumentacji. Osta-
teczne złożenie wniosku było 
możliwe po otrzymaniu formal-
nego wezwania, które otrzyma-
liśmy w marcu 2017 r.! Termin 
złożenia dokumentacji upływa 
29 czerwca 2017 r.” – wyjaśnia 
burmistrz

GLINIANA JAK PO 
GRUDZIE

Brak nowego chodnika na 
ulicy Glinianej wynika z tego, 
że potrzeba na jego realizację aż 
1,5 mln złotych, a ponadto trzeba 
zrobić wczesniej dobrą doku-
mentację, wykonać odwodnie-
nie no i… wykupić teren, bo na 
nieswoim nie można realizować 
inwestycji. To niby oczywiste 

A  remonty ulic i  naprawy 
nawierzchni? Tylko w 2017 r. 
zakupiono kruszywa na łączną 
kwotę 245 385,00 zł oraz masy 
asfaltowej do wykonywania 
napraw cząstkowych za około 
16000,00 zł. Dlatego w wielu 
miejscowościach gminy napra-
wiono sporo ulic. Na bieżąco są 
realizowane naprawy nawierzch-
ni asfaltowych i gruntowych na 
terenie gminy.

KTO ZAWŁASZCZYŁ 
GMINĘ?

Radna mówi, że „jedna firma 
praktycznie zawłaszczyła całą 
gminę”. To fałszywa retoryka 
powracająca jak bumerang. 
Tymczasem burmistrz podkre-
śla: „na terenie gminy działa 
ponad półtora tysiąca przedsię-
biorstw, a wpływy z rzetelnie 
płaconego podatku od najwięk-
szego podatnika podatku od 
nieruchomości, nawet z  pod-
miotami zależnymi nie kształ-
tują się nawet na poziomie 1/3 
wszystkich wpływów z podat-
ku od nieruchomości w naszej 
gminie”. Wypowiedź radnej jest 
zatem nieprawdą… 

Przekazywanie takich nie-
prawdziwych informacji przez 
„najlepszego samorządowca wo-
jewództwa łódzkiego” z zamia-
rem rozpowszechnienia wśród 
mieszkańców całego regionu 
łódzkiego, przypisywanie sobie 
sukcesów innych samorządow-
ców z  tereny gminy Rzgów, 
szkodzi wszystkim mieszkańcom 
gminy Rzgów i wizerunkowi na-
szego samorządu” – podkreśla 
burmistrz.

Jak się okazuje, podobne 
zdanie ma wielu samorządow-
ców, którzy domagają się od 
radnej rzetelnego ustosunkowa-
nia się do krytyki i przeproszenia 
mieszkańców. 

(K)

dokończenie ze str. 1



5 czerwca br. rozpoczęła dzia-
łalność kolejna stacja paliw 
przy drodze ekspresowej S-8 
między Łodzią i Wrocławiem. 
Kierowcy jadący w kierunku 

Dolnego Śląska mogą zatan-
kować na MOP-ie Dąbrowa 
Wielka - około 5 kilometrów 
za węzłem „Sieradz Południe”. 
To druga i ostatnia stacja paliw 

planowana na odcinku drogi 
ekspresowej S-8 prowadzącej 
w  stronę Wrocławia, zarzą-
dzanym przez łódzki Oddział 
GDDKiA. Należy tu nadmie-
nić, że wraz z otwarciem stacji 
paliwowej rusza budowa re-
stauracji. 

Kierowcy jadący w  kierun-
ku Łodzi i Warszawy mieli do 
niedawna do dyspozycji tylko 
jedną stację paliw przy S-8 
(MOP Chojny, między węzłami 
„Wieluń” i „Złoczew”). Doce-
lowo w Łódzkiem planowane 
są trzy stacje paliw dla jadących 

z Wrocławia do centrum kraju. 
Stacja paliwowa z  zapleczem 
gastronomicznym planowana 
jest na MOP „Guzew”, jednak-
że kilka przetargów na zrealizo-
wanie inwestycji zakończyło się 
dotąd fiaskiem.              

 (er)

Miło nam poinformować Czytelni-
ków, że rzgowska firma Delia Co-
smetics uhonorowana została ty-
tułem „Dobroczyńcy Roku 2017”, 
przyznawanym od 20 lat przez 
Stowarzyszenie Akademia Roz-
woju Filantropii. Konkurs wyła-
nia firmy, które oprócz normalnej 
działalności zawodowej podejmują 
wiele działań o charakterze spo-
łecznym, m.in. wspierając finanso-
wo najbardziej potrzebujących.

Rzgowska Firma od 2015 roku 
wspiera fundację Gajusz. Do tej 
pory przekazała jej ponad 100 tys. zł. 
Pieniądze te pochodzą ze sprzedaży 
henny do brwi i rzęs, Delia Cosmetics 
regularnie przekazuje Gajuszowi także 
swoje produkty kosmetyczne, z któ-
rych korzystają podopieczni fundacji.

Nagroda „Dobroczyńca Roku 
2017” to pierwsze tego typu wyróż-
nienie dla firmy kosmetycznej. Jak 
twierdzi współwłaścicielka firmy 
Anna Szmich, traktuje je bardzo 
osobiście. – Pomaganie to moja 
inicjatywa, która wdrażam i zara-
żam wszystkich w naszej firmie. 

Nie lubię się chwalić pomaganiem, 
ale nie ukrywam, że ta nagroda 
sprawiła, że czuje się szczęśliwa. 
Jednocześnie uświadomiłam sobie 
jaka teraz spoczywa na mnie odpo-
wiedzialność. Tytuł „Dobroczyńca 
Roku 2017” zobowiązuje.

Wspomnijmy jeszcze, że powsta-
ła przed dwudziestu laty Fundacja 
Gajusz pomaga nieuleczalnie chorym 
dzieciom, zapewniając im opiekę 
w ramach domowego i stacjonarnego 
hospicjum, opiekuje się także dzieć-
mi chorymi onkologicznie, które tra-
fiły do łódzkich szpitali.

(PO)

Elżbietę Reczulską – długolet-
niego kierownika Referatu Go-
spodarki Przestrzennej i Rolnic-
twa Urzędu Miejskiego w Rzgo-
wie zastąpiła (od 1 czerwca br.) 
Justyna Pierzyńska. Choć ma 
zaledwie 30 lat, jest już bardzo 
dobrze wykształconym urzęd-
nikiem. Dyplom ekonomii na 
Wydziale Ekonomiczno-Socjo-
logicznym Uniwersytetu Łódz-
kiego to nie jedyny dokument 
poświadczający zdobytą wiedzę 
– pani kierownik zaliczyła też 

podyplomowe studia rachunko-
wości i zarządzania na UŁ, ak-
tualnie kończy studia inżynier-
skie z zakresu geodezji i karto-
grafii w Społecznej Akademii 
Nauk w Łodzi.

Jest rodowitą rzgowianką. 
Pracę w  tutejszym magistra-
cie zaczynała od… tłumaczeń 
z języka niemieckiego, bowiem 
przed laty przez rok studiowa-
ła w Getyndze, gdzie nauczyła 
się nieźle władać językiem nie-
mieckim. Oprócz języka nie-

mieckiego zna też hiszpański 
i angielski. Od 2013 roku pra-

cowała w Referacie Ewidencji 
Gruntów i Budynków, zajmując 

się nieruchomościami i opłatami 
adiacenckimi.

Ostatni awans był dla niej 
zaskoczeniem, ale nie boi się 
nowych wyzwań i wynikających 
z nich obowiązków. Problemy 
związane z planowaniem prze-
strzennym stanowią z pewnością 
dżunglę trudnych spraw, ale i te 
można opanować należycie, 
co potwierdza przykład jej po-
przedniczki. Przekazując referat 
i swoje obowiązki następczyni, 
E. Reczulska życzyła J. Pierzyń-
skiej zarówno szybkiego opano-
wania niemałego zakresu spraw, 
jak i asertywności.

(pe)

To nie była łatwa i przyjemna 
praca, szczególnie na styku 
urząd – obywatel. Elżbieta 
Reczulska, kierująca od 1991 
roku Referatem Gospodar-
ki Przestrzennej i  Rolnictwa 
w rzgowskim magistracie, nie-
jednokrotnie musiała cierpliwie 
wyjaśniać, że wiele jej działań 
wynikało z przestrzegania litery 
prawa i nie mogło być choćby 
odrobiny dowolności. A miesz-
kańcy, jak to w  życiu bywa, 

chcieli postawić dom dla dzieci 
na swojej ziemi w miejscu, gdzie 
nie wolno niczego budować, bo 
tak mówią przepisy. I pojawiały 
się pretensje, często kierowane 
pod adresem urzędnika…

Pani Elżbieta ze rzgowskim ma-
gistratem związana była prawie 
41 lat. Pracę w Rzgowie rozpo-
częła w listopadzie 1976 roku jako 
instruktor do spraw budownictwa 
wiejskiego. To szmat czasu, kawał 
ludzkiego życia. Z końcem maja 

br. przeszła na zasłużoną emerytu-
rę. Pożegnano ją w Urzędzie Miej-
skim jak na świetnego pracownika 
przystało, kogoś, kto pozostawił 
trwały ślad w Rzgowie. Były po-
dziękowania burmistrza i pracow-
ników Urzędu Miejskiego, kwiaty, 
a nawet wiersz o… znakomitym 
życiu emeryta. Najważniejsze, że 
doceniono trud i profesjonalizm. 
Teraz będzie czas na wypoczynek 
i dla rodziny. 

(PO)

Podziękowanie za profesjonalizm

Zmiana warty

Dobro zawsze wraca

NAGRODA DLA DELIA COSMETICS

Dla podróżnych
str. 4 CO NIESIE ŻYCIECzerwiec 2017   Gazeta Rzgowska



Rozmowa z przewodniczącym Rady Miejskiej w Rzgowie - Janem Michalakiem
NIE JESTEM PRZYSPAWANY DO FOTELA

- Ostatnie miesiące były dla 
Pana trudne i z pewnością nie 
sprzyjały normalnej pracy rad-
nego, a wszystko to z powodu 
bezustannych ataków opo-
zycyjnych radnych, a nawet 
próby odwołania Pana ze sta-
nowiska przewodniczącego 
Rady…

- Wbrew temu co Pan mówi, 
nie jest źle, bo sporo robimy, nie 
bacząc na ataki ze strony nie-
których radnych opozycyjnych. 
Obcy mi jest rewanżyzm i roz-
liczanie radnych, którzy stracili 
władzę, dlatego koncentrujemy 
się na bieżącej pracy i rozwią-
zywaniu problemów, przed któ-
rymi stoi gmina. Wbrew temu, 
co czasami słyszę, nie dążymy 
do tego, by dominować w komi-
sjach i Radzie, Cały czas liczymy 
na konstruktywną współpracę 
ze wszystkimi, którym leży na 
sercu dobro gminy. Niestety, to 
moje podejście niektórzy radni 
opozycyjni uznali za słabość, 
stąd ataki na każdym kroku. Co 
prawda liczyłem, że przejrzą na 
oczy i że zajmą się istotnymi pro-
blemami, nie kompromitując się 
np. brakiem znajomości przepi-
sów czy uchwał Rady, co można 
było zaobserwować w ostatnich 
miesiącach. Co prawda demago-
gia to niezły oręż w walce z opo-
nentami, ale to broń na krótką 
metę.

- Jakie są przyczyny konflik-
tu w Radzie Miejskiej?

- Część radnych uważa, że 
prawdziwy samorząd poja-
wił się w Rzgowie 16 listopa-
da 2014 roku, że wszystko co 
było wcześniej się nie liczy. To 
z gruntu rzeczy fałszywe podej-
ście wiodące na manowce życia 

w gminie. Szkoda, że już wcze-
śniej takiemu podejściu nie prze-
ciwstawili się skutecznie choćby 
pracownicy Urzędu Miejskiego, 
że doszło do pomylenia upraw-
nień władzy uchwałodawczej 
i wykonawczej. Jak się bowiem 
okazało, niektórzy radni wkra-
czali w  kompetencje Urzędu 
Miejskiego, choć należało jasno 
powiedzieć: cesarzowi, co cesar-
skie! Ja nie wkraczam w kompe-
tencje Urzędu, nie domagam się 
od urzędników pokazywania akt, 
nad którymi pracują, a przecież 
do tego dochodziło. Z potępienia 
przez nas takich praktyk niektó-
rzy radni do dziś nie wyciągnęli 
żadnych wniosków.

- Jako przykład zacietrze-
wienia i  zwyczajnego braku 
rozsądku przytacza Pan często 
sprawę byłego burmistrza Jana 
Mielczarka…

- …bo to przykład skrajnej 
nieodpowiedzialności i szkodli-
wości dla gminy. Były burmistrz 
to człowiek samorządu, z olbrzy-
mią wiedzą, doświadczeniem 
i kontaktami, które gmina po-

winna wykorzystać. Tymczasem 
niektórzy radni nie chcieli sko-
rzystać z tego cennego kapitału, 
narażając gminę na ewidentne 
straty. Doszły do tego bezpod-
stawne oskarżenia, insynuacje, 
które szkodziły nie tylko byłemu 
burmistrzowi, ale i rzgowskiej 
społeczności. Doszło do tego, że 
w pewnym momencie zacząłem 
unikać spotkań z samorządow-
cami naszego województwa, bo 
się po prostu wstydziłem. Przez 
półtora roku Rzgów poniósł 
niepowetowane straty wizerun-
kowe, co teraz trzeba mozolnie 
odrabiać.

- Zbliża się okres wakacji 
i urlopów, czy jest szansa na 
uchwalenie w  najbliższych 
miesiącach studium zagospo-
darowania przestrzennego 
gminy?

- Istnieje szansa, a potwierdza 
to burmistrz Rzgowa, że pod 
koniec sierpnia będzie można 
uchwalić ten ważny dla naszej 
gminy dokument planistyczny. 
Do tego czasu wszystkie proce-
dury powinny być zakończone. 

- Czy widzi Pan szansę na 
porozumienie z  niektórymi 
radnymi opozycyjnymi, by 
usprawnić proces decyzyjny 
w rzgowskim samorządzie?

- Te szanse są, niestety, coraz 
mniejsze, a ataki na mnie - coraz 
bardziej agresywne i niemery-
toryczne. Jak ustosunkowywać 
się np. do zarzutu, że przewodni-
czący Rady brał udział w pracy 
komisji, a  tak naprawdę tylko 
siedział i  słuchał. Oskarża się 
mnie o  zmiany w  komisjach, 
zapominając, że wynikają one 
z obowiązujących przepisów.

- Jakie jeszcze zadania stoją 
do rozwiązania przed radnymi 
tej kadencji?

- Przede wszystkim chcemy 
doprowadzić do uchwalenia stu-
dium zagospodarowania prze-
strzennego gminy, co jest realne. 
Działając zgodnie z  prawem, 
na razie rezygnujemy z walki 
o tereny inwestycyjne w Kalinie, 
wychodząc z założenia, że jeśli 
pojawią się konkretni inwestorzy 
– wrócimy do tego tematu. Po-
dobnie może być w przyszłości 
w przypadku strefy inwestycyj-
nej w rejonie ulicy Literackiej, 
ale, jak wiemy, dziś warunkiem 
powstania nowych terenów in-
westycyjnych w tym rejonie jest 
powstanie obwodnicy Rzgowa. 
Jeżeli mamy prawnie ograni-
czone możliwości powiększania 
terenów inwestycyjnych to po-
większajmy je rozsądnie, bez do-
datkowych kosztów. Wielu rad-
nych mówi o likwidacji części 
dotychczasowych terenów in-
westycyjnych, zapominając, że 
sa one efektem obowiązujących 
miejscowych planów zagospo-
darowania i ewentualne odszko-

dowania zniszczyłyby finanse 
gminy. Drugie ważne zadanie to 
nowy Dom Kultury, kanalizacja 
dla Starowej Góry i Starej Gadki 
oraz rozbudowa oczyszczal-
ni ścieków, a także stworzenie 
zaplecza przedszkolnego w Gu-
zewie i Kalinie. Zapewne nie 
wszystko uda się zrealizować do 
końca tej kadencji, ale musimy 
przyspieszać, bo niedługo skoń-
czą się środki Unii Europej-
skiej. Jeśli chodzi o samą Radę 
Miejską, to chciałbym abyśmy 
do końca roku uchwalili nowy 
statut Gminy Rzgów.

- Czy uda się zmienić nad-
szarpniętą opinię o Rzgowie?

- Gdzie tylko mogę i  przy 
każdej okazji tłumaczę, że Rzgów 
roku 2017 to nie Rzgów roku 
2015, że mamy innego burmi-
strza, innego przewodniczącego 
rady, inne priorytety. Wyjaśniam 
także, że teraz również się spie-
ramy, bo przecież mamy różne 
poglądy na sprawy, ale docho-
dzimy do wspólnych wniosków, 
że wiele uzgodnień wypracowu-
jemy wcześniej, niekoniecznie 
w świetle kamer, z awanturami 
i  trzaskaniem drzwiami w tle. 
Może dlatego że wcześniej dys-
kutujemy, przez ostatni rok nie 
było u nas dyscypliny klubowej. 
Działamy inaczej niż niektórzy 
opozycyjni radni i, co chyba 
najważniejsze, jesteśmy skutecz-
niejsi. Nie jestem przyspawany 
do fotela, jeśli większość moich 
kolegów dojdzie do wniosku że 
nie jestem odpowiednią osobą 
na tym stanowisku - zrezygnuję 
z kierowania radą. Na razie za-
równo ja jak i większość radnych 
mamy przed sobą ogrom pracy.

(P)

Koncert czterech kultur…

Będzie to swoisty rzgowski festi-
wal czterech kultur, bo 8 lipca 
na estradzie w Parku im. Adama 
Mickiewicza (godz. 17) wystąpią 
zespoły folklorystyczne z kilku 
różnych krajów. Precyzyjniej 
powinniśmy powiedzieć: „pięciu 
kultur”, bo oprócz zespołów folk-
lorystycznych z dalekiego Peru, 
Kenii, Gruzji i Rumunii wystąpią 

też nasi „Rzgowianie”. Z pewno-
ścią konfrontacja zespołów z tak 
odmiennym repertuarem będzie 
czymś frapującym dla rzgowian.

Letnie wizyty zespołów folklory-
stycznych z całego świata weszły już 
do rzgowskiej tradycji, o co dba GOK. 
To przybliżanie dalekich kultur okazu-
je się zjawiskiem bardzo korzystnym, 
bo w gruncie rzeczy, jak się okazuje, 
potrafimy znakomicie „pracować na 
tych samych falach” i rozumieć folk-
lor dalekich regionów świata. (er)

Zespół rumuński

Zespół serbski

Zespół peruwiański

Zespół z Kenii
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Tak, tryb wybierania sędziów 
i ich reprezentacji jest ważny. 
Politycy nie powinni mieć bez-
pośredniego wpływu na wymiar 
sprawiedliwości i  orzekanie. 
Choć powinni mieć wpływ 
na organizację i finansowanie 
sądów. Z kolei sędziowie nie 
mogą trwać w absolutnym ode-
rwaniu od rzeczywistości, a jak 
się wydaje część środowiska 
tkwi w  takim właśnie stanie. 
Opowieści, że za 10 tys. zł mie-
sięcznie dobrze to można „żyć 

na prowincji” pokazują skalę 
tego oderwania, przynajmniej 
u niektórych osób. Opowieści 
o „kaście” są po prostu żenują-
ce. To pokazuje nieznajomość 
realiów codziennego życia, 
szczególnie gospodarczego. 
Jednak w dyskusji o reformie 
sądów brakuje debaty o spra-
wach realnie najważniejszych 
dla biznesu i  społeczeństwa. 
Stworzenie takiej listy „tema-
tów pomijanych” w  dyskusji 
nie jest trudne. A o tych właśnie 

sprawach powinniśmy dysku-
tować.

Po pierwsze, jak odciążyć 
sędziów z  ogromu pracy biu-
rokratycznej. Zabieranie czasu 
wykształconym ludziom, na „po-
rządkowanie papierów”, to mar-
notrawienie ich potencjału.

Po drugie, jak zmniejszyć 
napływ spraw do sądów. Nie-
śmiało pojawiały się pomysły 
jednoinstancyjności w drobnych 
sprawach, z niewielką wartością 
przedmiotu sporu – np. do 500 
zł. Poważnej dyskusji na ten 
temat jednak nie ma.

Po trzecie, nad wprowadzeniem 
instytucji „sędziów pokoju”. Nie 
chcę pisać o podziale na „sądy 
poważne” i „sądy niepoważne”, 

ale naprawdę orzekanie w drob-
nych sprawach mandatowych 
można znacząco uprościć i wy-
dzielić z sądów powszechnych 
(nie tworząc jednocześnie admi-
nistracyjnych kolegiów ds. wy-
kroczeń, bo to nielegalne).

Po czwarte, jak obniżyć koszty 
dostępu do wymiaru sprawie-
dliwości dla „zwykłych ludzi” 
i małych firm. Niestety, w Polsce 
nadal mamy barierę w dostępie 
do sądu, pełnomocników. 

Po piąte, jak usprawnić pracę 
biegłych. W  poważniejszych 
sprawach, to właśnie oczeki-
wanie na opinie biegłych pro-
wadzi do przeciągania termi-
nów. To ewidentna strata czasu. 
A o dobrych biegłych naprawdę 
trudno.

Po szóste – i tu niestety przy-
znaję rację politykom – zmian 
wymaga kwestia postępowań 

dyscyplinarnych. Wprawdzie 
media pokazują ułamek spraw, 
ale te opisywane budzą niepokój. 
Samorząd sędziowski powinien 
być bardziej zdeterminowany 
w oczyszczaniu środowiska.

To 6 punktów. Opisanych ha-
słowo. Za nimi skrywa się cały 
bezmiar kłopotów z  polskim 
wymiarem sprawiedliwości. 
Czy mają wspólny mianownik? 
Jak się wydaje, takim wspólnym 
mianownikiem jest szybkość 
i skuteczność pracy. To kluczo-
we dla biznesu i obywateli.

Każdy prawnik może wska-
zać 6 swoich rekomendacji do 
zmian, lub uzupełniać tę listę – 
w nieskończoność. I o tym trzeba 
rozmawiać. Bo wymiar sprawie-
dliwości po 1989 r. to nam się 
niespecjalnie udał... 

Artur Kiełbasiński 
Więcej na www.wei.org.pl

Płaca minimalna zawsze budzi-
ła emocje oraz gorące dyskusje 
prowadzone w ramach dawnej 
Komisji Trójstronnej, a obec-
nie Rady Dialogu Społecznego. 
Tegoroczna batalia o jej wyso-
kość w 2018 roku pokazała róż-
nice stanowisk przedstawicieli 
rządu, związków zawodowych 
oraz pracodawców. Zapropo-
nowana przez Ministerstwo Ro-
dziny podwyżka obecnej kwoty 
(2000 zł brutto) o 100 złotych 
nie zyskała akceptacji Komite-
tu Ekonomicznego Rady Mini-
strów, który zarekomendował 
rządowi niższą stawkę pod-
wyżki wynoszącą 80 złotych. 
W efekcie rząd zaproponował 
minimalne wynagrodzenie za 
pracę w 2018 roku na poziomie 
2080 zł brutto. Oznacza to jed-
nocześnie wzrost minimalnej 
stawki godzinowej do kwoty 
13,50 zł brutto. 

 Stanowisko rządu znaczą-
co odbiega od oczekiwań tak 
strony związkowej, jak również 

przedstawicieli pracodawców. 
Zastanawiającym wydaje się 
brak wspólnego stanowiska 
związkowców, którzy przedsta-
wili różne propozycje rozwią-
zań tego problemu. OPZZ oraz 
Forum Związków Zawodowych 
zaproponowały 2220 zł pensji 
minimalnej, podczas gdy ZZ 
Solidarność przedstawił kwotę 
2160 zł. Odmienne stanowisko 
zaprezentowali pracodawcy, 
którzy akceptując potrzebę 
podniesienia płacy minimalnej 
wskazali na możliwość zwięk-
szenia obecnej stawki o 50 zł 
(2050 zł brutto), uzasadnia-
jąc to stanem i możliwościa-
mi polskiej gospodarki. Warto 
poznać argumenty uczestników 
tego dialogu społecznego, który 
skutkować będzie w przyszłym 
roku efektami ekonomicznymi 
w wymiarze społecznym i go-
spodarczym. OPZZ oraz FZZ 
argumentowały swoją decy-
zję koniecznością osiągnięcia 
płacy minimalnej na poziomie 

50% średniego wynagrodzenia, 
co w znaczący sposób zmniej-
szyłoby dystans do innych 
państw w Unii Europejskiej. 
Przedstawiciele Solidarności 
przyznają, że o  ile kierunek 
strony związkowej jest właści-
wy, to ich propozycja jest mniej 
radykalną, uznającą również 
stanowisko pracodawców. Pra-
codawcy bronili swojego stano-
wiska zależnością między płacą 
minimalną a danymi makroeko-
nomicznymi, na bazie których 
budowana jest ustawa budże-
towa oraz możliwości negatyw-
nego wpływu na zatrudnianie 
ludzi o małym stażu i niskich 
kwalifikacjach. Płacąc więcej 
pracodawcy będą szukać pra-
cowników o większym doświad-
czeniu i umiejętnościach. 

Dyskusja prowadzona 
w Radzie Dialogu Społeczne-
go niewątpliwie musi uwzględ-
nić interes społeczny w  zde-
rzeniu z  wydajnością pracy 
oraz wzrostem gospodarczym. 

Faktem jest, że płace w naszym 
kraju wymagają takiej dyskusji 
biorąc pod uwagę dysproporcje 
występujące w krajach człon-
kowskich Unii Europejskiej. 
Z  danych przedstawiających 
informacje z 22 krajów doty-
czące wysokości płacy minimal-
nej wynika, że Polska zajmuje 
w tym zestawieniu ósme miej-
sce od końca. Wyprzedzamy co 
prawda m.in. Rumunię, Litwę, 
Łotwę, Czechy, Węgry i Słowa-
cję, ale jeszcze daleko nam do 
takich potentatów jak Niemcy, 
Irlandia czy Luksemburg. Czy 
jesteśmy w  stanie stworzyć 
warunki dla stabilnego wzro-
stu gospodarczego będącego 
warunkiem rozsądnego dyspo-
nowania środkami finansowymi 
w zakresie kształtowania płacy 
minimalnej?

 Pozytywna odpowiedź na tak 
postawione pytanie wymaga od 
członków Rady Dialogu Spo-
łecznego znalezienia porozu-
mienia na płaszczyźnie spo-
łeczno-gospodarczej, służącego 
promocji polskiej gospodarki 
oraz katalogu rozwiązań orga-
nizacyjno – prawnych pozwala-
jących rodzimym przedsiębior-
stwom podejmować skuteczną 

rywalizację na rynku świato-
wym. Dyskusja nad wysoko-
ścią płacy minimalnej w 2018 
roku jest jednym z elementów 
tego dialogu. Propozycja rządu 
zgodnie z zasadą podlega za-
opiniowania przez pozostałych 
partnerów – związki zawodowe 
i pracodawców. Dobrym sygna-
łem wysłanym do społeczeństwa 
byłoby wspólne stanowisko 
Rady. W przypadku braku takiej 
zgody rząd może, podobnie jak 
w roku ubiegłym, samodzielnie 
ustalić kwotę wynagrodzenia 
minimalnego drogą rozporzą-
dzenia. Rezygnacja z propozycji 
związkowych może z kolei skut-
kować jesiennymi protestami. 
Pomocną dla uczestników Rady 
w  rozwiązywaniu spornych 
kwestii wydaje się być w przy-
szłości „Strategia na rzecz 
odpowiedzialnego rozwoju”, 
której autorzy jednoznacznie 
stwierdzają, iż „podstawą od-
powiedzialnego rozwoju Polski 
powinno być sprawne państwo, 
czyli takie, które stwarza oby-
watelom możliwości rozwo-
ju, aktywnie ich wspiera i nie 
hamuje ich aktywności”- szcze-
gólnie tej gospodarczej.

Bogdan Bujak

Nasz komentarz

Płaca minimalna 

Wojna o sądy
Jak powoływać członków KRS, jak wybierać prezesa 
Sądu Najwyższego? Ile polityki w  sądzie, a  ile sądu 
nad politykami? To wszystko dyskusja ważna, ale nie 
najważniejsza. Na szklanych ekranach oglądamy „wojnę 
o sądy”. Jak wybierać, kiedy, kogo?

1 mld zł na szerokopasmowy internet
Ministrowie rozwoju i cyfry-
zacji przeznaczyli 1 mld zł na 
inwestycje z zakresu szeroko-
pasmowego internetu. Fundu-
sze te będą dostępne w formie 
preferencyjnych pożyczek dla 
firm z branży telekomunika-
cyjnej. Operatorem środków 
jest Bank Gospodarstwa Kra-
jowego, który zawarł umowę 
z Centrum Projektów Polska 
Cyfrowa (CPPC).

Prawie 1 mld zł z programu 
Polska Cyfrowa trafi do firm 
telekomunikacyjnych za po-

średnictwem partnerów finan-
sowych, których wybierze Bank 
Gospodarstwa Krajowego. Pre-
ferencyjne pożyczki trafią do in-
westorów planujących budowę, 
rozbudowę lub przebudowę sieci 
telekomunikacyjnych, zapewnia-
jących szerokopasmowy dostęp 
do internetu o przepustowości 
przynajmniej 30 Mb/s dla biz-
nesu i gospodarstw domowych 
oraz 100 Mb/s dla szkół.

Dzięki zastosowaniu zwrotnej 
formy dystrybucji funduszy, za-
pewniony zostanie trwały me-

chanizm finansowania podob-
nych inwestycji w przyszłości. 
Mają one na celu wyrównywanie 
różnic w dostępie do informacji 
i usług świadczonych drogą elek-
troniczną, w tym do łatwiejszego 
korzystania z zasobów edukacyj-
nych w całym kraju. Inwestycje 
te są niezwykle ważne nie tylko 
dla mieszkańców, ale też przed-
siębiorstw, które ze względu 
na lokalizację (np. poza dużym 
ośrodkiem miejskim) i  brak 
dostępu do szybkiego interne-
tu, nie mogły oferować swoim 

kontrahentom innowacyjnych 
usług czy rozwiązań. Projekt jest 
kluczowym przedsięwzięciem, 
które ma na celu wyrównywanie 
szans i walkę z tzw. wyklucze-
niem cyfrowym.

Preferencyjne pożyczki na 
pojedynczą inwestycję będą 
mogły wynosić od 20 tys. do 
10 mln zł i  będą udzielane 
nawet na 15 lat, z maksymal-
nym okresem karencji do 30 
miesięcy. W najbliższym czasie 
BGK ogłosi przetarg, w którym 
wyłoni pośredników finanso-

wych, tj. profesjonalne insty-
tucje finansowe, które współ-
pracować będą bezpośrednio 
z przedsiębiorstwami telekomu-
nikacyjnymi, doradzając przy 
składaniu wniosku i udzielając 
im finansowania.

Całkowita kwota przeznaczo-
na na realizację projektu wynosi 
1 175,9 mln zł, w tym 996,2 mln 
zł z funduszy unijnych, a 179,7 
mln zł to wkład krajowy, wnie-
siony ze środków pośredników 
finansowych.

Więcej na www.mr.gov.pl
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Stosunki polsko-ukraińskie na 
przestrzeni dziejów są general-
nie mało znane polskiemu społe-
czeństwu, a przez lata zakłamy-
wane i przemilczane. Dla bada-
czy jest jasne, że oba narody nie 
wykorzystały szans dziejowych 
na stworzenie silnego państwa 
lub związku państw znaczącego 
na arenie międzynarodowej.

Wiek XX obfitował w takie okazje 
zaprzepaszczone przez polityków 
obu stron. To czas miniony obfitu-
jący w krwawe porachunki, z różną 
interpretacją przyczyn z obu stron. 
Historycy odkrywają coraz nowe 
fakty i dokumenty, ale zbliżenie sta-
nowisk idzie opornie. W tej sytuacji 
trzeba dbać o upamiętnianie miejsc 
uświęconych krwią.

W dniach 8-11 czerwca br. na 
Wołyniu (Ukraina) przebywa-

ła grupa seniorów harcerskich 
z Chorągwi Łódzkiej Związku 
Harcerstwa Polskiego pod kie-
rownictwem harcmistrz Anny 
Jakubowskiej-Rapkiewicz. Za-
praszającym było Centrum Dia-
logu Kostiuchnówka z dyrekto-
rem harcmistrzem Jarosławem 
Góreckim. Goście mieli odwie-
dzić miejsca uświęcone krwią 
Polaków, zapoznać się z pracami 
Harcerskiej Służby na Wołyniu.

Centrum Dialogu Kostiuchnów-
ka znajduje się w szkole wybu-
dowanej ze składek społecznych 
w 1936 r. w pobliżu miejsca naj-
większej bitwy trzech brygad le-
gionów polskich 4-6 lipca 1916 r.  
z wojskami rosyjskimi. Miała ona 
spełniać również rolę schroniska 
dla turystów odwiedzających 
szlak walk i powstający skansen 

pobojowiska. Po drugiej wojnie 
światowej funkcjonowała w niej 
szkoła (do 2003 r.), później opusz-
czony obiekt niszczał, aż w 2010 r.  
zakupiła go Chorągiew Łódzka 
ZHP i dzięki pomocy sponsorów 
oraz dotacji Senatu RP wyre-
montowała i przystosowała do 
obecnej funkcji Centrum Dialo-
gu – miejsca spotkań polskich 
harcerzy z Ukrainy i członków 
stowarzyszeń na Wołyniu z part-
nerami z Polski. Posiada ono 50 
miejsc noclegowych, nowoczesną 
kuchnię, salę konferencyjną, Izbę 
Tradycji, boiska do piłki nożnej 
i siatkówki, miejsce na ognisko, 
parking dla autokarów

Z pracami wykonanymi przez 
harcerzy, początkowo zgierskich, 
następnie Chorągwi Łódzkiej, 

a następnie z Polski, do których 
dołączyli harcerze z Hufca Wołyń 
należącego do Harcerstwa Pol-
skiego na Ukrainie, skauci z or-
ganizacji Płast z Łucka, Lwowa 
i Kołek oraz młodzież z Kostiuch-
nówki, Maniewicz i Kowla, zapo-
znawał grupę seniorów dyrektor 
Centrum hm. Jarosław Górecki. 
Podczas dziewiętnastu lat trwania 
akcji w trakcie obozów stacjonu-
jących w Polskim Lasku odre-
staurowano ponad 500 grobów 
znajdujących się m.in. w Manie-
wiczach, Wołczecku Jeziornej, 
Koszyszczach. Oprócz grobów le-
gionistów walczących na tych te-
renach, harcerze opiekują się gro-
bami pomordowanych w 1943 r.  
mieszkańców wsi Ostrówki 
i Woli Ostrowieckiej oraz wsi 
Przedbraże, a także niedawno od-
krytymi grobami żołnierzy Kor-

pusu Obrony Pogranicza z 1939 r. 
Odszukali też osiem bazaltowych 
Słupów Pamięci - elementów 
przedwojennego skansenu pobo-
jowiska Kostiuchnówka i umiej-
scowili je w terenie. 

Odwiedzając groby i miejsca 
pamięci, seniorzy porządkowali 
mogiły i składali wiązanki oraz 
zapalali znicze. Zwiedzili też 
powstającą Salę Tradycji za-
wierającą eksponaty i pamiątki 
zdobywane w czasie działalno-
ści harcerzy na Wołyniu, oraz 
dokumenty, m.in. podzięko-
wania i odznaczenia za opiekę 
nad miejscami pamięci i współ-
pracę polsko-ukraińską. Swój 
pobyt zakończyli ogniskiem.

Wojciech Pawlikowski
Fot. Anna Jakubowska-

Rapkiewicz
Krzysztof Sobański

URODZONY NAD WISŁĄ
Profesor Włodzimierz Fijałkow-

ski urodził się w 1917 roku w Bo-
brownikach nad Wisłą. Był absol-
wentem Liceum im. św. Stanisława 
Kostki przy Wyższym Seminarium 
Duchownym w Płocku. W 1935 
roku rozpoczął studia medyczne na 
wydziale lekarskim Uniwersytetu 
Warszawskiego, kontynuował je 
w tajnym nauczaniu w Warszawie, 
a dokończył tuż po wojnie w Edyn-
burgu. Brał udział w wojnie obron-
nej 1939 roku i ruchu oporu, za co 
trafił do obozów koncentracyjnych, 
m.in. Auschwitz-Birkenau.

Gdy w 1946 roku powrócił do 
kraju, zajął się odbudową służby 
zdrowia. W  1948 roku zawarł 
związek małżeński z Zofią Sta-

szewską i przeniósł się do Wrocła-
wia. Już w latach pięćdziesiątych 
zajął się problemami kobiet, orga-
nizując m.in. doświadczalny kurs 
profilaktyki porodowej i kształtu-
jąc polski model rodzenia. W 1983 
roku zapoczątkował przygotowa-
nia ojców do współuczestniczenia 
w porodzie. W końcu 1955 roku 
objął obowiązki w II Klinice Gi-
nekologii i Położnictwa w Łodzi.

Od momentu wprowadzenia 
w 1956 roku ustawy o dopuszczal-
ności przerywania ciąży odmawiał 
wykonywania tego zabiegu. Zapo-
czątkowało to pasmo problemów, 
jakie musiał pokonywać w całej 
swojej karierze naukowej. Oskar-
żano go o zły wpływ na młodzież, 
utrudniano awans zawodowy i na-
ukowy. W 1981 roku przeproszono 
go za nieuzasadnione zwolnienia 
i odzyskał status nauczyciela aka-
demickiego, ale cztery lata później 
musiał przejść na emeryturę.

Wszystkie te problemy znosił ze 
stoickim spokojem, robiąc swoje… 
Współpracował z wieloma popu-
larnymi pismami, działał w Komi-
sji ds. Rodziny przy Przewodniczą-
cym Rady Miejskiej w Łodzi, był 
wykładowcą w Wyższym Semina-

rium Duchownym w Łodzi i Wło-
cławku, jednocześnie popularyzo-
wał naturalne planowanie rodziny 
i porody naturalne. Poświęcił się 
odnowie położnictwa w Polsce. 
Pisał książki i artykuły naukowe, 
adresując je do szerokich kręgów 
społeczeństwa, szczególnie zaś 
matek i ojców. Jest autorem tak 
głośnych książek jak: „Rodzi się 
człowiek”, „Szkoła rodzenia” czy 
„Miłość w spotkaniu płci”.

Był lekarzem i położnikiem, ale 
przede wszystkim humanistą. Dla 
niego rodzina, układ między ro-
dzicami i łono matki tworzą we-
wnętrzne, naturalne środowisko, 
którego nie wolno niszczyć.

Długo można pisać o jego poglą-
dach, działalności naukowej i popu-
laryzatorskiej, bo był człowiekiem 
bardzo pracowitym i skromnym. 
Współpracował z wieloma towa-
rzystwami, wspierał różnorodne 
organizacje pozarządowe. Uhono-
rowano go wieloma odznaczeniami 
i tytułami. Rypin związany z dzie-
ciństwem Profesora, obdarował go 
tytułem Obywatela Honorowego, 
swoją ulicę ma także we wspo-
mnianej Prawdzie, a także Łodzi. 
Zmarł 15 lutego 2003 roku.

ŚLADAMI PROFESORA
- Przed stanem wojennym były 

problemy z uzyskaniem w Łodzi 
własnego mieszkania, jednocześnie 
był to czas, gdy na skutek upadku 
SKR-ów sporo ziemi trafiało do 
ludzi za niewielkie pieniądze – 

wspomina syn Profesora Paweł Fi-
jałkowski (na zdjęciu obok). – Jeź-
dziłem rowerem po okolicy Łodzi 
i któregoś dnia trafiłem do Prawdy. 
Miałem uprawnienia rolne, więc 
udało mi się nabyć 4,5 ha lichutkiej 
ziemi. A że w Gospodarzu padała 
właśnie cegielnia - kupiłem trochę 
cegły gorszego gatunku. Sam 
składałem nasz dom, potem roz-
budowywałem go. Jednocześnie 
powstawała moja firma.

Pan Paweł opowiada dzieje swojej 
rodziny w Prawdzie, jakby to było 
coś normalnego, naturalnego.

- Ojciec patrzył na to wszystko 
i był zadowolony, bo to był prze-
cież także efekt jego mądrości. 
A o szkole rodzenia mówił krótko: 
„I moje będzie zza grobu!”

Paweł Fijałkowski jest pierwszym 
w Polsce ojcem, który towarzyszył 
narodzinom swojej córki w 1983 
roku. Jest z tego bardzo dumny.

Profesor przez lata przyjeż-
dżał rowerem w odwiedziny do 
syna. Dwa-trzy razy w tygodniu. 
Niektórzy mieszkańcy Prawdy 

patrzyli na niego z politowaniem 
i  szeptali: „Profesor, a  tak się 
męczy, rowerem jeździ”.

W. Fijałkowski nic sobie z tego 
nie robił. Przeżył w życiu sporo, 
wiele doświadczył, a rowerowa 
jazda była dla niego przyjemno-
ścią i relaksem. Jeździł przecież 
do syna i rodziny, a rodzina była 
dla niego najważniejsza.

W tym roku przypada 100. rocz-
nica urodzin Profesora. Niejako 
z tej okazji 17 czerwca w Praw-
dzie, przy ulicy, którą jeździł rowe-
rem odbył się piknik rodzinny. Pa-
tronat nad imprezą objął burmistrz 
Rzgowa, a do organizacji pikniku 
włączyło się bezinteresownie wiele 
osób i instytucji. Przyjechali harce-
rze nie tylko ze Rzgowa, rozbili 
namioty, było ognisko, wiele atrak-
cji sportowych i  rekreacyjnych. 
Nie zabrakło i dobrej muzyki, choć 
pogoda sprawiła nieco kłopotów. 
Piknik śladami Profesora odbył się 
w Prawdzie po raz drugi, zapewne 
nie ostatni.

(RP)

CZŁOWIEK PRAWDY
Był postacią nietuzinkową. Tego znakomitego lekarza-położnika 
uznano za twórcę polskiego modelu Szkoły Rodzenia. Choć już 
za życia cieszył się szacunkiem wielu środowisk i był członkiem 
Papieskiej Akademii „Pro Vita”, mimo wielu przeciwności 
pozostał wierny swoim ideałom i przekonaniom. Mało kto wie, 
że przez lata związany był z Prawdą w gminie Rzgów.

TRUDNE SĄSIEDZTWO

Przy harcerskim ognisku

Kukle, odnalezione przez harcerzy dopiero w 2016 roku miejsce pochówku 
polskich legionistów

Polska Górka - o walkach polskich legio-
nistów opowiada dh Jarosław Górecki
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„Essa”, jak na gwiazdę przystało, 
ma w swoim dorobku sporo suk-
cesów. Jest psem patrolowo-tropią-
cym oddanym swojej pracy. Choć 
niektórzy mówią, że swoją trudną 
pracę traktuje jak zabawę, na co 
dzień bardzo poważnie wykonuje 
obowiązki. Wspólnie z opiekunem 
patroluje ulice nie tylko Rzgowa, 
pojawia się też na wielu masowych 
imprezach, gdzie budząc respekt 
pomaga utrzymać porządek. Nie-
jednokrotnie mieli ją okazję oglądać 
kibice podczas meczów piłkarskich. 
Gdy późną jesienią zaginęła 91-
letnia kobieta, mieszkanka jednej 
z miejscowości naszego regionu, 
rodzina poprosiła policję o pomoc 
w odnalezieniu swej krewnej. Jak 
się okazało, kobieta wyszła na 
spacer do lasu i prawdopodobnie 
straciła orientację. Do akcji po-
szukiwawczej obok policjantów 
i strażaków włączyła się i „Essa” 
ze swoim opiekunem. Czworonoż-
na funkcjonariuszka poprowadziła 
policjantów wprost do zaginionej 

kobiety, która rzeczywiście straciła 
orientację w terenie, choć las znała 
tu od lat. Kobieta siedziała w rowie 
i oczekiwała na pomoc. Na szczęście 
była w dobrym stanie zdrowotnym. 
Gdyby jej nie odnaleziono w porę, 
zapewne podczas chłodnej nocy 
sporo mogłoby się zdarzyć…

Innym razem „Essa” odnalazła 
zaginionego pięćdziesięciolatka, 
który wyszedł z domu pod wpły-
wem alkoholu i stracono z nim kon-
takt. Sprawa była ważna, bo pano-
wały już niskie temperatury, które 
mogłyby spowodować wyziębienie 
organizmu i poważne komplikacje 
zdrowotne. „Essa” szybko upora-
ła się z zadaniem. Podobnie było 
wielokrotnie, gdy odnajdywała 
w lasach skradzione pojazdy.

„Essa” powoli zbliża się do eme-
rytury, choć na razie jest w niezłej 
kondycji i  bardzo dobrze pełni 
swoją służbę. Jaki będzie jej dalszy 
los? Na razie nie wiadomo, ale 
można przypuszczać, że nie roz-
stanie się ze swoim opiekunem.

Zanim stała się pełnoprawnym 
funkcjonariuszem policji, „Essa” 
ukończyła kilkumiesięczny kurs 
w Sułkowicach. W woj. łódzkim 
służbę pełni ponad pół setki psów, 
głównie owczarków niemieckich 
i belgijskich, ale są też labradory 
i cocker spaniele.                (pe)

Patchwork, czyli technika zszy-
wania małych kawałków ma-
teriału o jednakowych kształ-
tach i tworzenia w ten sposób 
nowego wzoru, był w gruncie 
rzeczy wytworem ubóstwa. 
W XIX-wiecznej Ameryce wy-
twarzano w ten sposób nie tylko 

ubiory z deficytowych tkanin, 
ale i kołdry czy gobeliny. Tkani-
ny z nakładanych łat naszywane 
na inną tkaninę były nie tylko 
mocniejsze ale i cieplejsze.

Kobiety w praktycznej epoce 
wiktoriańskiej uczyniły z  pat-
chworku rodzaj sztuki, Dodawanie 

licznych elementów zdobniczych, 
takich jak guziki, cekiny i apli-
kacje czyniło z tych wytworów 
nowe oryginalne wyroby. O tym, 
że dzięki wprawnym rękom kobiet 
i  ich wyobraźni patchwork staje 
się sztuką, można się było prze-
konać oglądając w  rzgowskiej 
hali sportowej prace łodzianki 
Barbary Pieczyńskiej. Do każdej 
z prac ich autorka wnosi nie tylko 
coś osobistego, ale tej wzboga-
ca je oryginalnymi technikami. 
Tak, tak – któż dziś barwi tkaniny 
sokiem z czerwonej kapusty, kto 
eksperymentuje z octem czy sodą? 
B. Pieczyńska bawi się nie tylko 
samym szyciem, ale i fantastycz-
nymi pomysłami. Efekt końcowy 
jest zachwycający!

Pachwork, jak się okazuje, może 
być doskonałym sposobem swoiste-
go malowania. Brama do łódzkiej 
„Manufaktury” czy plan Rzgowa są 
tego najlepszym potwierdzeniem. 

Zszywanie fragmentów różnorod-
nych tkanin i  ich zdobienie, np. 
szydełkowymi motylami, przynosi 
zaskakujące efekty. Zapewne dlate-
go dzieła B. Pieczyńskiej wzbudza-
ją zainteresowanie i zachwyt także 

poza granicami naszego kraju, 
choćby we Włoszech, Czechach 
czy Wielkiej Brytanii.

Aż trudno uwierzyć, że autorka 
tych oryginalnych prac rozpoczęła 

swoją przygodę z patchworkiem 
zaledwie siedem lat temu. Jest 
absolwentką Wydziału Ekonomii 
Uniwersytetu Łódzkiego, ale jej 
prawdziwą pasją stał się właśnie 
patchwork i tkanina unikatowa. 
Przed laty projektowała ubrania, 
dobywając w 1995 roku presti-
żową nagrodę „Burdy”. Zainte-
resowania plastyczne córki stały 
się okazją nie tylko do wzajemnej 
inspiracji, ale i wzbogacenia tech-
nik tworzenia. B. Pieczyńska stała 
szybko nie tylko mistrzynią, ale 
wzbogaciła swoje prace nowymi 
elementami, łamiąc przy okazji 
wszystkie zasady. Przyniosło to 
jednak efekty godne uwagi i po-
dziwu.

Wystawę prac B. Pieczyńskiej, 
zorganizowanej staraniem rzgow-
skiego GOK, a szczególnie dzięki 
zaangażowaniu Irminy Kuzik, 
a  także Henryki Kłosińskiej 
z „Zasupłane”, można oglądać do 
końca czerwca br. Polecamy eks-
pozycję szczególnie paniom, bo 
patchwork w wydaniu łodzianki 
zasługuje na naśladownictwo.

(P)

FUNKCJONARIUSZKA „ESSA”
Na dorocznym „Powitaniu Lata” w Starowej Górze pojawiła 
się niczym celebrytka, oblegana nie tylko przez dzieci, 
ale i dorosłych. Choć nie powiedziała ani jednego słowa, 
fotografowano się z nią niczym z gwiazdą filmową, a jej 
opiekun – funkcjonariusz policji Robert Wójt z Komisariatu 
w Rzgowie musiał bezustannie opowiadać o swojej pupilce. 
Mowa oczywiście o funkcjonariuszce policji, kilkuletnim 
owczarku niemieckim noszącym wdzięczne imię „Essa”.

Patchwork na piedestale
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Czerwiec obfituje w wiele wyda-
rzeń kulturalnych organizowa-

nych dla mieszkańców gminy 
Rzgów. Jest też szczególnym okre-

sem realizacji pasji dla członków 
ZPiT „Rzgowianie” i prezentowa-
nia jej efektów na scenach całego 
kraju. Kunszt artystyczny i talent 
urodziwych dziewcząt oraz przy-
stojnych chłopców można było 
podziwiać na Ogólnopolskich 
Festiwalach Zespołów Ludowych 
m.in. w Szydłowcu i Zakrzewie. 
Te dwie miejscowości stały się od 
dawna miejscem konfrontacji Ze-
społów Ludowych z całej Polski, 
nie mogło więc zabraknąć na nich 
przedstawicieli rzgowskiej kul-
tury.

 Wyposażony w materiały pro-
mocyjne zespół ludowy dzielnie 
reprezentował Rzgów, wyraźnie 
akcentując poziom prezentowa-
nia folkloru ze Spisza i Nowego 
Sącza, dorównując przy okazji 

rodowitym góralom. W festiwalo-
wych zmaganiach zespołów, m.in. 
z Wadowic, Włocławka, Stara-
chowic i Rzgowa, chodziło raczej 
o dzielenie się dziedzictwem kul-
turowym, wymianę doświadczeń, 
integrację środowisk ludowych, 
umacnianie więzi przez ich człon-
ków, którzy zazwyczaj określają 
to zjawisko jako przynależność 
do „RODZINY”, bowiem wiek 
artystów to 6 – 75 lat)

Obok popisów tanecznych na 
scenie głównej, w programie fe-
stiwalowym był także barwny, 
taneczny korowód zespołów 
i mieszkańców ulicami Zakrzewa 
z finałem w ogrodzie parafialnego 
kościoła. Składanie darów przez 
delegacje, wspólne czytanie mo-
dlitw i śpiewy w blasku słońca 

dodawały uroczystości donio-
słości. Dla uczestników imprezy 
były to naturalne i spontaniczne 
zachowania, ale dla laików i ob-
serwatorów mogło być jedynie 
bardzo udanym spektaklem. 
I dlatego organizuje się imprezy 
o charakterze ludowym, by po-
wrócić w wychowaniu do korzeni 
własnej kultury i ukazać jej nad-
rzędne wartości.

 Z udziału w trzydniowym festi-
walu w Zakrzewie wynika wiele 
pozytywnych aspektów. Poza ko-
lekcjonowaniem wrażeń, uczymy 
się organizacji, współpracy, 
a praca z młodzieżą w dziedzinie 
folkloru jest nieustającą inspira-
cją do dalszego działania na rzecz 
kultury.

Furga Renata

Pisaliśmy niedawno o potrzebie 
rozbudowy Szkoły Podstawo-
wej w Kalinie. Podyktowane to 
jest rosnącymi z roku na rok po-
trzebami placówki. A potrzeby 
te wynikają z zadań stojących 
przed oświatą. 

Ktoś może powiedzieć: kiedyś 
wystarczyło kilka pomieszczeń 
klasowych, trochę map i plansz. 
To prawda, ale wówczas nie było 
komputerów, pracowni, nie sta-
wiano na rozwój fizyczny dzieci 

i młodzieży. To dlatego w latach 
dziewięćdziesiątych ubiegłe-
go wieku rozbudowano szkołę, 
a  kilka lat później oddano do 
użytku salę gimnastyczną. Kiedyś 
biblioteka mieściła się w jednej 
szafie, teraz byłoby to nie do 
pomyślenia. Któż kilkadziesiąt 
lat temu słyszał o komputerach 
w wiejskiej szkole? Teraz pracow-
nia komputerowa to standard.

Pierwsza szkoła w Kalinie – wsi 
zasiedlonej głównie przez osad-

ników niemieckich, powstała 
przed I wojną światową. Mieści-
ła się w drewnianym budynku. 
Kierownikiem placówki był Nie-
miec o nazwisku Kail. Dla dzieci 
polskich była tylko jedna klasa. 
Podczas I wojny światowej do 
szkoły tej chodziły tylko dzieci 
niemieckie.

Po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości postanowio-
no wznieść w  Kalinie szkołę 
murowaną. Ziemię na nią dał 
dziedzic Stanisław Żychliński. 
Po II wojnie światowej trzeba 
było myśleć o nowym obiekcie. 
Stanął on w 1964 roku na grun-
tach wsi Tadzin. Szybko okazało 
się, że i ten obiekt jest za ciasny 
i wymaga rozbudowy. W 1998 
roku przybyły 4 klasy lekcyjne, 
biblioteka, szatnie, zaś dwa lata 
później - sala gimnastyczna.

Choć w  pewnym momencie 
zanosiło się na likwidację szkoły 
w  Kalinie, ówczesne władze 
gminy nie dopuściły do tego. Dziś 
można powiedzieć, że była to 
bardzo dobra decyzja, bo gdyby 
doszło do zamknięcia szkoły, 
wszystkie dzieci należałoby do-
wozić np. do Rzgowa, gdzie funk-

cjonowałby moloch nieprzyjazny 
uczniom. Tymczasem placówka 
w Kalinie, podobnie zresztą jak 
w Guzewie, jest niewielką, kame-
ralną szkołą przyjazną uczniom. 
Od września br. znów będzie 
ośmiolatką.

Od września ubiegłego roku 
szkołą kieruje dyr. Jarosław Ma-
rianowski, który wygrał konkurs 
na szefa tej placówki oświatowej. 
Zastąpił on Teresę Głąb, która 
kierowała szkołą od 1992 roku. 
Wcześniej, w latach 1978-1991 
placówką zarządzała Ewa Bogo-
łębska, która zastąpiła Jana Petru-
sa (1964-1978).

9 czerwca br. społeczność szkol-
na uczestniczyła w Święcie Patro-
na , a ściślej mówiąc patronki kró-
lowej Jadwigi. Przypomniano jej 
zasługi, szczególnie wspieranie 
potrzebujących i miłość do bliź-
niego. Tego dnia gośćmi uczniów 
byli m.in.: przewodniczący Rady 
Miejskiej w Rzgowie Jan Micha-
lak i burmistrz Rzgowa Mateusz 
Kamiński. Podczas uroczystości 
przed szkołą odsłonięto pomnik 
wielkiej władczyni Polski wy-
rzeźbiony przez artystę rzeźbiarza 
z Brzezin k. Kalisza Zdzisława 
Gotfryda.

(p)

To był dobry pomysł, by gminne 
zawody sportowo-pożarnicze 
zorganizować na rzgowskim 
stadionie, a  nie koluszkow-
skim. Dodatkowym bonusem 
była znakomita pogoda, sporo 
kibiców i znakomite humory. 
W efekcie zawody były bardzo 
udaną imprezą.

Na płycie stadionu w różnorod-
nych konkurencjach zmagali się 
strażacy OSP, także ci najmłod-
si raczkujący dopiero w akcjach 
ratowniczych. Dlatego dla nich 
zorganizowano stosunkowo łatwy 
tor przeszkód, ale i  tak emocji 
i  wrażeń było bardzo dużo. 
Chyba najbardziej denerwowali 

się babcie i dziadkowie, gdy ich 
wnuki rozwijały strażackie węże 
i musiały celnie kierować stru-
mień wody z hydronetki.

Łącznie w  zawodach brało 
udział ponad 130 zawodników 
w strażackich mundurach, którzy 
pokonywali liczne przeszkody 
i wykazywali się umiejętnościami 

przydatnymi w akcjach ratowni-
czych. Trzeba było zaprezentować 
nie tylko przygotowanie sporto-
we, ale i siłowe, bo strażacka mo-
topompa ważyła 170 kilogramów. 
Na szczęście strażak – czy ten naj-
młodszy, czy już doświadczony 
– nie działa w pojedynkę…

Ładna pogoda sprawiła, że straża-
ków dopingowalo wielu rzgowian, 
na płycie stadionu widzieliśmy też 
burmistrza Mateusza Kamińskiego 
z rodziną, przewodniczącego Rady 
Miejskiej Jana Michalaka wraz 
z wieloma radnymi, a nad całością 
czuwał dh Dariusz Krzewiński, 
prezes gminnego związku OSP.

(er)

Przed szkołą stoi królowa Jadwiga

Nieustająca inspiracja

STRAŻACKIE POPISY
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Lato z komarami w pełni. W dzi-
siejszych czasach podróżujemy 
wszyscy, a to na działkę, a to do 
znajomych, na wakacje czy na 
drugą półkulę. Okres podróży 
małych i dużych właśnie przed 
nami i dziś chcemy Wam pod-
powiedzieć, co warto zabrać ze 
sobą do walizki, by w tym okre-
sie kiedy nasz organizm adaptu-
je się do nowej strefy czasowej, 
zmiany wody, klimatu czy oto-
czenia - być spokojnym, zrelak-
sowanym i zareagować na po-
czątku infekcji nie dopuszczając 
tym samym do jej nasilenia czy 
rozprzestrzenienia.

W każdej podróżnej apteczce, 
samochodowej, walizkowej czy 
w plecaku powinny się znaleźć pro-
dukty z następujących kategorii: 

• preparat przeciwbólowo - 
przeciwgorączkowo - przeciw-
zapalny - najlepiej wybrać jeden 

preparat, który łączy ze sobą 
wszystkie te trzy właściwości 
i może być stosowany zarówno 
przez maluchy jak i osoby dorosłe 
w odpowiednio dobranej dawce

• zmiana wody i pożywienia to 
niejednokrotnie kłopot z brzusz-
kiem - warto więc zabezpieczyć się 
w preparat wykazujący aktywność 
wobec większości drobnoustrojów 
Gram-dodatnich i Gram-ujemnych, 
wywołujących zakażenia jelito-
we i ostre biegunki zakaźne oraz 
w cenny probiotyk, który przyj-
mowany już na kilka dni przed 
wyjazdem może nas przed tymi 
dolegliwościami uchronić 

• wirus grypy w innych wa-
runkach niż te dobrze znane na-
szemu organizmowi może nieźle 
pokrzyżować nam plany, a zatem 
już przy pierwszych objawach 
zadziałajmy sprawdzonym 
lekiem, aby stłumić go w samym 

zalążku, w zależności od obja-
wów, jakie nam towarzyszą

• wyjazdy to bardzo często 
nasilenie objawów związanych 
z alergią bądź też nieplanowane 
reakcje z wysypką, swędzeniem 
skóry czy oczu - preparat zwalcza-
jący wszystkie objawy pod ręką 
uratuje nie jedną noc czy poranek

• długie spacery, wysoka tem-
peratura to dość często odciski, 
nagnioty czy dokuczliwe pęcherze 
- tu musimy zadziałać potrójnie: 
odpowiednio zadbane stopy (lekki 
krem na noc nawilżający skórę, 
wygodne buty, a jak dopadnie nas 
otarcie - zestaw plastrów, które ura-
tują dalszą eskapadę. To właśnie 
w wakacje na stopach przytrafiają 
się nam zakażenia grzybicze, aby 
im zapobiec pamiętaj o własnych 
klapkach pod prysznicem, higienie 
stóp, a preparat w sprayu zawierają-
cy składnik antybakteryjny czy już 
przeciwgrzybiczy zabierz ze sobą 

• na rynku dostępne są zestawy 
przeciwkleszczowe i choć zawsze 

wydaje się nam, iż kleszcz bytuje 
w głębokich chaszczach - jak po-
kazują badania, osiedla się w coraz 
niższych trawach a nawet w zurba-
nizowanych środowiskach - weź 
ze sobą taki zestaw i oby się nie 
przydał, bo skutki pozostawionego 
na skórze ponad 12 godzin tego 
drapieżnika są bardzo niebezpiecz-
ne. Po ukąszeniu powstaje ranka, 
którą należy odkazić a następnie 
przez kilka dni smarować prepara-
tem łagodzącym ukąszenia 

• słońce! - któż na nie nie czeka, 
ale pierwsze promienie bez odpo-
wiedniej ochrony mogą nam bardziej 
zaszkodzić niż ucieszyć, dlatego też 
oprócz preparatów chroniących nas 
przed szkodliwym promieniowaniem 
UVA i UVB weź ze sobą piankę ła-
godzącą oparzenia nie tylko słonecz-
ne, ale te które powstały w wyniku 
nieostrożności czy skaleczeń

• rowery, rolki, place zabaw 
- pełne są energii, ran i siniaków 
- złagodzić je może preparat łą-
czący funkcję leczenia otarć, 

zadrapań, tworzący ochronną 
barierę dla bakterii i zarazków, 
szukających tylko sposobu, aby 
wniknąć w nasz organizm 

• oczy - tak często o nich za-
pominamy, tymczasem powin-
niśmy je chronić zarówno przed 
słońcem (tu pamiętaj okularach 
z dobrym filterem) jak i odpo-
wiednim nawilżeniu, suche 
i zmęczone odmówią posłuszeń-
stwa najczęściej wieczorem czy 
nocą kiedy kierując pojazdem 
odczujemy dyskomfort;

• kompresy żelowe: ciepło-
zimne okłady wielokrotnego 
użytku w postaci bezpiecznego 
nietoksycznego żelu - zmniej-
szają obrzęki i  bóle związa-
ne z kontuzjami i zapaleniami 
(skręcenia), a z drugiej strony 
stymulują przepływ krwi, łago-
dzą stres i napięcia mięśniowe.

Bezpiecznej podróży, odpo-
czynku bez kontuzji i niemiłych 
niespodzianek życzymy.

Agnieszka Misztal

Wytwarzanie przez organizm 
witaminy D jest najczęściej przy-
taczanym argumentem przez 
zwolenników opalania. Tym-
czasem wystarczy przebywać na 
słońcu kilkanaście minut, aby do-
starczyć jej odpowiednią dawkę. 
A zatem: jak mądrze korzystać ze 
słońca? Oto klika cennych rad:

• Określ swój fototyp i prawi-
dłowo dobierz kosmetyki:

Fototyp I – bardzo jasna karna-
cja, piegi, włosy rude lub blond, 
skóra łatwo ulega poparzeniu, 
rzadko się opala (zalecany krem 
to SPF minimum 30+ do 50+)

Fototyp II – jasna karnacja, 
mało piegów, włosy blond, skóra 
łatwo ulega poparzeniu, trudno 
się opala (SPF minimum 25+)

Fototyp III – ciemna karnacja, 
brak piegów, włosy brązowe, skóra 
dość oporna na poparzenia, całkiem 
łatwo się opala (SPF 15-20+)

Fototyp IV – bardzo ciemna 
karnacja, brak piegów, włosy 
ciemnobrązowe lub czarne, skóra 
nie ulega poparzeniu, zawsze 
mocno się opala (SPF 10+).

• Peeling przed plażowaniem: 
tak, zanim wybierzemy się na sło-
neczną plażę koniecznie wykonaj 
na całym ciele odpowiedni do jej 
struktury peeling, aby zrogowa-
ciały naskórek nie spowodował 
nierównomiernej opalenizny.

• Odpowiednia aplikacja kosme-
tyków: kosmetyk spełni swoje za-
danie tylko wtedy, gdy nałożysz 
go co najmniej 20 minut przed 
opalaniem. Bardzo ważna jest 
także ilość wmasowanego w skórę 
preparatu. Aby zapewnić ochronę 
ciału i twarzy, należy jednorazowo 
zużyć minimum 30 ml balsamu! 
Nie zapominaj również o  tym, 
że kosmetyk łatwo się ściera pod 

wpływem potu, wody czy leżenia 
na ręczniku. Aplikację należy więc 
powtarzać co 2-3 godziny.

• Nie zapominaj o ustach i wło-
sach: promienie UV negatywnie 
oddziałują nie tylko na skórę ciała 
i twarzy, ale i na delikatny naskórek 
ust oraz na włosy. Do torby plażo-
wej zapakuj więc kosmetyki z filtra-
mi - pomadkę i spray do włosów.

• Nie w samo południe! Zapo-
mnij o plaży w godzinach 11-15. 
Złocistą opaleniznę uzyskać 
można poprzez przebywanie na 
słońcu w godzinach porannych 
i popołudniowych. Co równie 
ważne, należy opalać się stop-
niowo, przyzwyczajając skórę do 
coraz większych dawek słońca.

Zacznij więc od kilkunastu minut 
pierwszego dnia i stopniowo zwięk-
szaj czas przebywania na plaży.

• Opalaj się w ruchu i nie śpij 
na plaży. Położyłaś się na ręczni-
ku, zmrużyłaś oczy i… obudziłaś 
się z zaczerwienioną i obolałą 
skórą. W żadnym wypadku nie 
należy spać na słońcu!

To najszybsza droga do bolesnego 
oparzenia, a nawet groźnego udaru. 
Pamiętaj, że każde oparzenie zna-
cząco zwiększa ryzyko wystąpie-
nia raka skóry. Najlepszym rozwią-
zaniem jest opalanie się w ruchu, 
nawet podczas zwykłego spaceru.

• Chroń oczy i głowę - noś okulary 
i przewiewne kapelusze. Pamiętaj, 
że słońce uszkadza wzrok. Ponadto, 
mrużąc oczy, przyczyniasz się do 

powstawania „kurzych łapek”, czyli 
zmarszczek wokół oczu. Okulary 
kupuj wyłącznie w salonie optycz-
nym. Wówczas masz pewność,  
że są odpowiedniej jakości i posia-
dają filtry przeciwsłoneczne. Jak 
tylko wystawiasz ciało na słońce, 
nałóż na głowę czapkę, kapelusz 
lub chustkę. W przeciwnym wypad-
ku narażasz się na wystąpienie nie-
bezpiecznego udaru słonecznego.

• Uważaj na kosmetyki i  leki, 
które mogą wywołać fotodermato-
zy: spożywane w nadmiarze koper, 
seler, marchew, karczoch, cykoria, 
sałata, a  także oset, ruta, dziura-
wiec, arnika, chryzantema, mniszek 
lekarski, nagietek oraz słonecznik 
czy pietruszka - mogą wywołać fo-
todermatozy. Reakcja powstaje po 
zjedzeniu albo bezpośrednim kon-
takcie z sokiem lub liśćmi rośliny. 
Uczulenie pojawia się nawet w po-
chmurne dni, ale promienie słońca 
znacznie je nasilają. Wówczas na 
skórze występują czerwone plamy 
lub pręgi. Ulgę przyniesie spłukanie 
skóry letnią wodą. Jeżeli po kilku 
godzinach objawy nie ustąpią, 
trzeba zgłosić się do lekarza.

Fotouczulające właściwości 
mają ponadto: antybiotyki: te-
tracykliny oraz chinolony, reti-
noidy oraz niektóre leki przeciw-
cukrzycowe i antydepresanty.

• Pij wodę i jedz owoce. Pij, pij 
i  jeszcze raz pij! Na plażę obo-
wiązkowo zabierz ze sobą dużą 
ilość płynów, najlepiej wody mi-

neralnej. Sięgaj po nią jak naj-
częściej a unikniesz odwodnienia 
i przegrzania. Zapomnij o gazo-
wanych napojach, alkoholu i czy 
kawie. Dobrym rozwiązaniem 
jest także spożywanie soczystych 
owoców, np. arbuzów.

• Kontroluj znamiona! Przy 
znacznej liczbie znamion barw-
nikowych wylegiwanie się na 
plaży jest niewskazane. Podczas 
urlopu stosuj filtry o najwyższych 
wartościach i staraj się chować 
w cieniu. Po powrocie z wczasów 
dokładnie przyjrzyj się pieprzy-
kom. Jeśli tylko wygląd któregoś 
cię zaniepokoi, koniecznie wy-
bierz się do dermatologa.

• Utrzymaj opaleniznę na 
dłużej! Pijąc dziennie szklankę 
samodzielnie przygotowanego 
soku z marchwi czy jagód, za-
chowasz złocisty kolor skóry.

• Dzieciaki: pamiętajmy, że 
dzieci, które nie skończyły 3 lat, nie 
powinny się „opalać” w ogóle.

Wynika to głównie z  niedoj-
rzałości ich skóry. Niemowlak 
na plaży nie może więc być wy-
stawiony na działanie słońca, 
a umieszczenie wózka w cieniu 
jeszcze nie gwarantuje, że jego 
delikatna skóra nie ulegnie popa-
rzeniom. Podstawowym wyposa-
żeniem torby plażowej winien być 
krem z filtrem mineralnym odpo-
wiedni do wieku dziecka, ubranko 
i odpowiednie zacienienie.

(AM)

Królowi wielkiego obszaru, pięknemu dostojnemu 
Lwu przyszła pewnego dnia ochota na bliższe pozna-
nie swoich poddanych. We wszystkie strony wysłał 
wieści, aby poddani stawili się na jego dworze. Spotka-
nie miało być wykwintne, a zaplanowano je na blisko 
miesiąc. Lew chciał popisać się przepychem i mie-
niem, tak by wasale odczuli jego moc. Zgromadzenie 
miało rozpocząć się biesiadą, przewidziano również 

różne figle i  igraszki. Przed jaskinią Lwa zebrał się 
spory tłum. Z jamy unosił się niemiły zapach, bo zgro-
madzono w niej zapasy na cały czas zgromadzenia. 
Prawdę mówiąc był to nieznośny fetor. Niedźwiedź nie 
wytrzymał i zatkał sobie obie dziurki od nosa, niebacz-
nie prowokując króla zwierząt. Ten poczuł się bardzo 
urażony i zaatakował misia z furią, odsyłając go do 
Plutona zawiadującego światem zmarłych. 

Małpa widząc, że kapryszenie może groźnie się 
skończyć, z natury będąc lizusem zaczęła wychwalać 
wystrój jaskini i panujący w niej zapach. Posunęła się 

przy tym tak daleko, że dokonała porównania – jest jak 
zapach kwiatów przy zapachu czosnku. Nie spodobało 
to się Lwu, więc potraktował ją jednym uderzeniem 
łapy. Następnie zwrócił się do stojącego blisko lisa, ale 
ten pomny co spotkało jego przedmówców, wykręcił 
się katarem i w związku z tym brakiem czucia w nosie. 
Król darował mu życie.

Dla wszystkich dworzan płynie stąd nauka, że ani szczerość, 
ani pochlebstwo nie podobają się zwykle się panu i dobrze 
nikomu nie posłużą. Najlepiej wykręcić się sianem. 

SKONES

Słoneczne ABC…
Lato, słońce, plaża i wymarzony, wyczekany urlop! Zanim 
rozłożymy kocyk i zapomnimy o całym świecie, pamiętajmy 
o kilku złotych zasadach, które ułatwią nam bezpieczne 
i zdrowe opalenie ciała.

Na dworze Lwa

Gdy ruszamy w drogę…
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- Do czego jest nam po-
trzebna statystyka?

- Dzięki danym dostarcza-
nym przez służby statystyki 
publicznej rząd państwa lub 
samorząd województwa może 
podejmować określone de-
cyzje dotyczące np. polityki 
społecznej, gospodarki lub 
zmian prawnych. Przykłado-
wo, wiedza o tym, ile dzieci 
urodziło się w  danym roku 
może stanowić podstawę do 
obliczenia, ile później będzie 
potrzebnych miejsc w szko-
łach. Również właściciele 
firm korzystając z  danych 
statystycznych mogą decydo-
wać, co będzie korzystne dla 
ich działalności gospodarczej, 
a także przewidywać kłopoty, 
jakie może napotkać ich firma. 
Dane statystyczne umożli-
wiają im bowiem orientację 
w koniunkturze (ogólnej sy-
tuacji) gospodarczej kraju, 
regionów oraz rynków zagra-
nicznych. Z kolei organizacje 
pozarządowe mogą znaleźć 

takie dane, które pomogą im 
poznać sytuację społeczną, na 
przykład sytuację samotnych 
rodziców czy rodzin wielo-
dzietnych, albo stan środowi-
ska naturalnego. Dzięki temu 
mogą ocenić, gdzie w danym 
momencie najbardziej powin-
ny skupić swoją działalność. 
Każdy z nas ma obywatelskie 
prawo do informacji, z które-
go warto korzystać, ponieważ 
dane statystyczne mogą uła-
twić każdemu z nas podejmo-
wanie życiowych decyzji, np. 
gdzie najtaniej kupić mieszka-
nie, w jakich zawodach można 
najlepiej zarobić, gdzie jest 
największe zanieczyszczenie 
powietrza, do jakich szkół 
jest najwięcej chętnych, a do 
jakich najmniej lub w którym 
mieście jest najwięcej miejsc 
w przedszkolach.

- Jaka jest zatem rola US 
w Łodzi i podległych mu pla-
cówek terenowych?

- Odpowiadają za realiza-
cję misji. Misją US w Łodzi 

jest udostępnianie informacji 
o sytuacji społecznej, demo-
graficznej, ekonomicznej i śro-
dowiska naturalnego. Naszym 
celem jest zaspokajanie za-
potrzebowania odbiorców 
na informacje statystyczne 
w sposób zapewniający łatwy 
i szybki dostęp do danych, po-
pularyzacja wiedzy statystycz-
nej i demograficznej, a także 
wspieranie działań doskona-
lących umiejętność prawidło-
wej interpretacji danych staty-
stycznych. 

- W  2021 roku plano-
wany jest kolejny Spis 
Powszechny Ludności 
i Mieszkań – jaki jest jego 
cel, po co odbyły się kon-
sultacje społeczne na jego 
temat?

- Spis powszechny dostar-
cza najbardziej szczegóło-
wych informacji o  liczbie 
ludności, jej terytorialnym 
rozmieszczeniu, strukturze 
demograficzno-społecznej 
i zawodowej, a także o spo-

łeczno-ekonomicznej cha-
rakterystyce gospodarstw 
domowych i rodzin oraz o ich 
zasobach i warunkach miesz-
kaniowych na wszystkich 
szczeblach podziału teryto-
rialnego kraju: ogólnokrajo-
wym, regionalnym i  lokal-
nym. Wyniki spisu są wyko-
rzystywane bezpośrednio dla 
potrzeb statystyki publicznej 
jako baza do budowy opera-
tów losowania do dalszych 
badań reprezentacyjnych pro-
wadzonych na próbie gospo-
darstw domowych. 

Przykładowo, szczególną 
wagę w Narodowym Spisie 
Powszechnym 2011 przykła-
dało się do pozyskania wiedzy 
na temat zmian zachodzących 
w procesach demograficznych 
i społecznych, m.in. z uwagi 
na wzmożone migracje lud-
ności po wstąpieniu Rzecz-
pospolitej Polskiej do Unii 
Europejskiej. 

W 2021 r. Główny Urząd 
Statystyczny przeprowadzi 

kolejny Narodowy Spis Po-
wszechny Ludności i Miesz-
kań. Będzie on częścią ogól-
noświatowego spisu realizo-
wanego pod egidą Organizacji 
Narodów Zjednoczonych oraz 
Unii Europejskiej. Obecnie 
rozpoczęliśmy ustalanie za-
kresu informacyjnego spisu, 
który uwzględni zarówno 
potrzeby polskich użytkow-
ników, jak i zalecenia między-
narodowe.

Konsultacje społeczne 
w  zakresie potrzeb infor-
macyjnych związanych ze 
spisem powszechnym lud-
ności i mieszkań w 2021 r. 
uruchomiono w celu rozpo-
znania oczekiwań Polaków. 
Ankieta zawierała pytania po-
zwalające na ustalenie wyko-
rzystywania przez użytkow-
ników danych spisowych, 
rozpoznanie alternatywnych 
źródeł danych oraz uzyskanie 
opinii dotyczących potrzeb 
informacyjnych przyszłego 
spisu.

WIATRAK (12)

W tramwaju przejeżdżającym 
przez most na Nerze jakiś tu-
szyński mieszczuch rzucił zło-
śliwą uwagę:

- Rany boskie! Rzgowska straż 
znowu pijana!

- Eee, picujesz, bracie. Prosto 
się trzymają.

- Bo konie trzeźwe.
- To skąd wiesz, że strażacy 

na cyku?
- Bo dziś u nich bierzmowanie. 

Zamiast witać biskupa na Choj-
nach, walą do Pabianic!

W tramwaju wynikł zajadły 
spór, czy można ściśle okre-
ślić stan upojenia człowieka na 
koniu. Grupa znawców twier-
dziła, że jeśli jedzie na oklep, 
to alkohol przenika przez skórę 
w konia. Nikt nie miał pojęcia, iż 
niebawem nastąpi ostatni zajazd 
nad Nerem.

Jeźdźcy pokonawszy w bród 
strumień, skierowali się ku wi-
klinom w pobliżu obwodnicy. 
Uwiązali konie w  zaroślach 
i przeszli z pięćdziesiąt metrów 
na ugiętych nogach, jak tropi-
ciele śladów na szlaku zbiegłego 
z cyrku tygrysa.

- Cholera! – zaklął Józek – 
Nieszczęście, tata…

- Co jest? Boisz się?

- Zostawiłem nóż w krzakach.
- Bez broni ani rusz. Wracaj! 

Ja się rajchnę na nerwy.
Stary wyciągnął się w trawie 

i przypalił sporta. Józek zawrócił 
bez pośpiechu. Podniósł nóż, po 
czym spuścił z uwięzi jednego 
konia. Pogłaskał go po grzywie, 
żeby pasł się spokojnie, i wrócił 
chyłkiem do ojca. Kowalik zgasił 
peta, podniósł się i wyszli prosto 
na Pacułową łąkę.

Pierwsza zobaczyła ich Zośka. 
Szarpnęła energicznie postronek, 
którym była przywiązana do oj-
cowego nadgarstka, lecz stary 
nie zaprzestał grabienia. Wtedy 
krzyknęła ostrzegawczo, ale bez 
strachu. Patrzała na zbliżających 
się zbójów wzrokiem niewolni-
cy witającej ze skrytą radością 
długo oczekiwanych wyzwoli-
cieli. Potem rozpłakała się żało-
śnie, żeby ojciec nie pomyślał, 
że to ze szczęścia.

- Cicho! Syknął! – Może oni 
polubownie?

Kowalik stanął w rozkroku, 
z rękoma na biodrach i z dumnie 
podniesioną głową, niby zhań-
biony farmer, któremu zły sąsiad 
zagarnął nocą stada stemplowa-
nego bydła u  wodopoju. Od-
chrząknąwszy, rzucił oskarży-
cielskim tonem: 

- Pacuła, ty krwiopijco! Idę po 
ciebie!

- Taak? A ja widzę, że stoisz, 
bracie. Rozkraczyłeś się jak suka 
na siku…

- Pacuła, licz się ze słowem. Ty 
nie rób ze mnie sobaki na łące. 
Mów o Zośce.

- Nie ma sprawy. To moja 
córka.

- A wała! W urzędzie zapisana 
na Józka, a ty ją zatrudniasz!

- O, takiego! Na plebanii Zośka 
pisana na mnie.

- Chyba przy chrzcie, co?
- Jasne, w dziewięć miesięcy 

po ślubie – stwierdził z  naci-
skiem Pacuła.

Kowalik znowu odchrząknął. 
Znając nerwowość Pacuły usi-
łował wyprowadzić go z równo-
wagi. Powiedział drwiąco:

- Wygląda, że twoje na wierz-
chu. Nie ciesz się jednak, Pacuła, 
bo Zośka ślubnie nie notowana 
u księdza.

- Nieślubnie? My wierzący, 
Kowalik! Czego nie można po-
wiedzieć o  tobie. Mówią, żeś 
machnął Józka na lewo…

Kowalik zacisnął usta i wyjął 
nóż zza cholewy.

- To nie oddasz dziewuchy?
Pacuła uniósł bojowo grabie.
- Ano, spróbuj ja wziąć – od-

rzekł spokojnie.
Kowalik podszedł wolno do 

przeciwnika, mierząc mu nożem 
w pierś.

- Tnij, Józek!
- Stój! – ryknął Pacuła. – 

Opamiętaj się, Kowalik. Chcesz 
żebym owdowił córkę?

- Tnij, Józek! Dziewucha 
twoja!

- Zośka do mnie! – wrzasnął 
ojciec.

Dziewczyna nie poruszyła 
się. Patrzyła jak wniebowzięta 
na Józka, który szedł do niej 
jak zakochany kat, z nożem 
w reku i z miłością w sercu. 
Oczy mu się iskrzyły niczym 
ostrze noża w  promieniach 
słońca. Przeciął linkę lączą-
cą córkę z  ojcem, który ani 
drgnął, czując na piersiach 
chłód śmierci płynący z noża 
starego Kowalika.

Józek zarzucił brankę na plecy 
i ruszył kłusem do wiklin.

Gonił ich wściekły szczek 
oręża. Trzeszczały grabie, po-
nieważ Kowalik dał szansę 
swemu wrogowi i użył do walki 
narzędzia porzuconego przez 
Zośkę.

Józek spłoszył uwolnionego 
wcześniej konia, który pognał 
z podniesionym ogonem prosto 
do rzgowskich stodół. Wsadził 
dziewczynę na swojego kaszta-
na, usiadł za nią i walnął pięta-
mi w koński brzuch. Przesadził 
Ner, pogalopowali wzdłuż muru 
cmentarnego i przecięli jezdnię 
w miejscu, gdzie szyny tramwa-
jowe skręcały do Rudy Pabia-
nickiej.

- Gdzie ty mnie wieziesz, wa-
riacie? – spytała zdyszana i wciąż 
oszołomiona dziewczyna.

- Do szczęścia, Zocha! Na 
wiatrak!

- No, no! Za wiele sobie nie 
obiecuj. Z tym już koniec, Jó-
zieczku…

- Ee, tam! Po ślubie dopiero 
się zacznie!

- Ty, ty! Uważaj, żebyś nie 
wytrząsł ze mnie tego, co nie 
trzeba…

Józek puścił konia stępa i po 
kwadransie znaleźli się w po-
bliżu wiatraka. Zsadził ostroż-
nie dziewczynę z konia. Potem 
wyjął z kieszeni notes, w którym 
miał zestaw gołębich par oraz 
czas legów, i napisał coś na czy-
stej kartce. Zosia zajrzała mu 
ciekawie poprzez ramię.

- Coś ty, Józek? Myślisz, że 
to się uda?

- A co? Prawnie jesteśmy mał-
żeństwem.

Złożył kartkę we dwoje i wci-
snął za pasek na końskim łbie. 
Klepnął w zad rosłego kaszta-
na, który pokłusował ciężko do 
Rzgowa.

Józek! Zabije go jakieś auto 
albo tramwaj.

Wozacki koń, zna drogę. 
W razie czego zaczeka na wolne 
przejście.

Weszli z dziewczyną na gale-
ryjkę. Spośród pól, łąk i drzew 
wyłaniała się majestatycznie 
dzwonnica rzgowskiego kościo-
ła jaskrawo oświetlona blaskiem 
zachodu.

- Balcer, żyjesz jeszcze? Za-
wołał Józek.

Odpowiedziało mu echo ga-
snące w  bezmiarze sennych 
pól.

Wokół głucha cisza, ani 
żywego ducha. Tylko w  za-
mkniętej chałupie leżała sobie 
cicho nieboszczka Janiakowa. 
Ale oni jeszcze o tym nie wie-
dzieli.

Ryszard Binkowski 

Rozmowa z kierownikiem Łódzkiego Ośrodka Badań Regionalnych Urzędu Statystycznego w Łodzi - Anną Jaeschke
SPIS POWSZECHNY W 2021 ROKU

str. 11LUDZIE I REGION Czerwiec 2017   Gazeta Rzgowska



Dziś wyjątkowo publikujemy dwa 
zdjęcia, pochodzące ze zbiorów 
rzgowianina Jacka Lukasa. Jest on 
zapalonym miłośnikiem fotografo-
wania, podobnie jak ojciec Marian 
Stefan, o którym niedawno pisali-
śmy, jako że w kwietniu 1945 roku 
chyba jako jedyny zdokumento-
wał ekshumację 22 Polaków za-
mordowanych przez hitlerowców 
w lesie koło Babich. Jacek Lukas 
również wykonuje zdjęcia, m.in. 
Rzgowa. Pierwsze z nich ukazuje 
centrum miasta w latach siedem-
dziesiątych, z kursującym jeszcze 

wówczas tramwajem. Na drugiej 
fotografii, już kolorowej, tramwa-
ju nie ma, bowiem został zlikwido-
wany w latach dziewięćdziesiątych 
ubiegłego wieku, a zdjęcie wyko-
nano niedawno.

Warto się przyjrzeć bliżej tym foto-
grafiom, bo znakomicie dokumentują 
dokonujące się zmiany. Widać to do-
skonale choćby na przykładzie siedzi-
by XIX-wiecznej szkoły, która dziś 
jest siedzibą Komisariatu Policji.

Panu Jackowi Lukasowi dzięku-
jemy za udostępnienie fotografii.

(Saw.)

Na pożółkłej fotografii

ZMIENIAJĄCE SIĘ CENTRUM RZGOWA

Słownik nieprzeciętnych rzgowian

Tadeusz Salski
Był postacią nietypową. Inżynier rolnik z rozległą wiedzą 
na temat gospodarowania na ziemi, jednocześnie człowiek 
zakochany w rodzinnym Rzgowie. Pisywał opowiastki o swoim 
miasteczku, a do tego pięknie malował. Pozostały po nim liczne 
akwarele, głównie pejzaże i kwiaty. Spoczął na rzgowskim 
cmentarzu, podobnie jak jego małżonka Bronisława.

Na świat przyszedł w  Jedl-
nie w powiecie radomszczańskim  
26 kwietnia 1910 roku, w rodzinie 
stolarza Antoniego i  Bronisławy 
z  domu Depczyńskiej. Burzliwe 
czasy, na które przypadają lata jego 
młodości, sprawiają, że dopiero 
w 1931 roku zdaje egzamin matu-
ralny. W 1939 roku kończy studia na 
SGGW w Warszawie, z przerwami, 
bo w międzyczasie musi pracować, 
jak wielu jemu podobnych w tam-
tych czasach. Składa pracę dyplomo-
wą tuż przed wakacjami, poświęconą 
organizacji gospodarstw wiejskich.

W 1939 roku zostaje szczęśliwym 
małżonkiem i 12 sierpnia, a więc na 

kilkanaście dni przed wybuchem 
wojny, wyjeżdża w podróż poślub-
ną na Wybrzeże i zaraz potem do-
staje powołanie do wojska. Wojna 
wisi w powietrzu, żona pakuje mu 
trochę drobiazgów, daje też nóż…

Właściwie we wrześniu nie 
walczy, bo nie ma okazji. Zresztą 
taki ma rozkaz. To właśnie dla-
tego po wojnie nie chce należeć 
do organizacji kombatanckiej, 
bo według niego honory i splen-
dor należy się tylko tym, którzy 
naprawdę przelewali krew, jak 
choćby jednemu z  sąsiadów - 
Stachowiczowi. O  tej swojej 
wojnie nie chce zresztą ani 
wspominać, ani opowiadać…

A jak naprawdę wygląda jego 
udział w wojnie? We wrześniu 1939 
roku, zmobilizowany jako rezer-
wista dostaje przydział do obrony 
Lwowa. Właściwie nie walczy, bo 
po wkroczeniu Armii Czerwonej 
do Polski Lwów nie był broniony. 
Dziesiątki tysięcy rodaków giną 
potem w Katyniu, Charkowie… 
Gdy dokonuje się najczarniejszy 
scenariusz zdarzeń i wielu Polaków 
dostaje się do niewoli, by następnie 
zginąć od kuli w głowę z rozkazu 
Stalina, niemal cudem ratuje życie. 
Piechotą dociera do rodziny. Ma na 

sobie cywilne ciuchy, dwa różne 
buty. Być może właśnie dlatego 
udaje mu się uniknąć Katynia… 
Prawdopodobnie małżonka chce, 
by zapomniał o wojennej traumie 
i podpowiada mu, by pojechał do 
stolicy zdać egzamin wieńczą-
cy studia. O dziwo, choć wojna 
przetacza się przez Polskę – praca 
dyplomowa wciąż istnieje mimo 
bombardowań i  zniszczeń, jest 
też profesura, bez problemu zdaje 
więc ostatni egzamin, choć trwa już 
okupacja hitlerowska, panuje terror 
i giną Polacy.

Podczas okupacji niemieckiej 
mieszka z żoną w Łodzi, oboje 
pracują w gospodarstwie rolnym 
na Brusie, dzięki czemu udaje im 
się uniknąć wywiezienia na roboty 
do Rzeszy. Jednak właściciel go-
spodarstwa, znany polakożerca, 
mści się za najdrobniejsze uchy-
bienie. T. Salski przymyka oczy 
na drobne kradzieże żywności do-
konywane przez polskich robotni-
ków, co niejednokrotnie jest powo-
dem awantur wywołanych przez 
Niemca. Za niewielkie spóźnienie 
żona Salskiego trafia na dwa tygo-
dnie do więzienia. Wspomniany 
Niemiec ostatecznie wyrzuca ich 
z pracy, do końca wojny znajdu-
ją zatrudnienie w innym majątku, 
znajdującym się na terenie dzisiej-
szej łódzkiej „Wenecji”.

Chyba wiosną 1945 roku, 
a  więc już po wyzwoleniu,  
T. Salski zostaje zarządcą ma-
jątku na Księżym Młynie. To 

właśnie wówczas dochodzi do 
dramatycznych wydarzeń, gdy 
w domu pojawiają się UB-owcy 
i szukają broni. Zaglądają nawet 
do sienniczka najmłodszej córki. 
Nic nie znajdują, ale T. Salski i tak 
zostaje aresztowany. Gdy powra-
ca do domu, postanawia wynieść 
się z Łodzi. Akurat w Witowie 
pod Piotrkowem powstaje Pań-
stwowe Żeńskie Liceum Rolni-
czo-Gospodarcze, więc zostaje 
jego dyrektorem. To nawiązanie 
do szkoły żeńskiej istniejącej tu 
już w latach dwudziestych, orga-
nizującej kursy rolnicze. Niedłu-
go potem (początek 1947 roku) 
witowska szkoła zostaje prze-
niesiona do podpiotrkowskich 
Bujen, gdzie Salski jest również 
dyrektorem. Kieruje jeszcze po-
dobną placówką w Czarnocinie, 
ale ostatecznie musi odejść, bo 
odmawia zapisania się do partii.

Na początku lat pięćdziesiątych 
rodzina Salskich sprowadza się do 
Rzgowa. Zamieszkują na Nowym 
Rynku (obecnie Plac 500-lecia). 
T. Salski pracuje w różnych insty-
tucjach związanych ze wsią i rol-
nictwem, m.in. w spółdzielczości 
rolniczej, w ówczesnym Urzędzie 
Wojewódzkim i Ośrodku Doradz-
twa Rolniczego w Bratoszewicach, 
jest też instruktorem w Związku 
Plantatorów Buraka Cukrowego 
w  Kutnowskiem i  Łęczyckiem. 
Ma znakomity kontakt ze wsią 
i jej mieszkańcami. Na emeryturę 
odchodzi z Bratoszewic. Jako rze-
czoznawca rolny szacuje jeszcze 
grunty, między innymi na pod-
łódzkiej Retkini, gdzie ma powstać 
wielkie osiedle mieszkaniowe. 

Na emeryturze, gdy ma sporo 
wolnego czasu, powraca do ma-

lowania i  rysowania, które są 
jego pasją od dzieciństwa. In-
teresuje się też życiem Rzgowa, 
ma tu spore grono przyjaciół. 
Przez pewien okres mieszka 
z żoną w Pabianicach, ale osta-
tecznie wraca w rodzinne strony. 
W sierpniu 1990 roku na aukcję 
organizowaną w dawnej szkole 
przy ulicy Rawskiej, w celu po-
zyskania pieniędzy na budowę 
sieci wodociągowo-kanalizacyj-
nej w Rzgowie, przekazuje sporo 
swoich prac malarskich. Lubi 
spacerować po osadzie i śledzić 
– jak mawia - to „rzgowskie 
teatrum”. Pisze też artykuły do 
lokalnej prasy, poświęcone m.in. 
teatrowi amatorskiemu w Rzgo-
wie i chórowi św. Cecylii. Coraz 
częściej powraca do wspomnień 
i ulubionej od dziecka historii. 
W  jednym z artykułów wzru-
szająco wspomina Mieczysława 
Bykowskiego, kolegę - lotnika, 
który zginął na początku wojny 
obronnej w 1939 roku i spoczy-
wa na cmentarzu w Brużycy. 

 Umiera 18 czerwca 1999 roku. 
Pozostają dwie córki: Agnieszka 
– profesor Uniwersytetu Łódz-
kiego, znakomity znawca lite-
ratury amerykańskiej, i Ewa – 
kierująca przed laty Gminnym 
Ośrodkiem Pomocy Społecznej 
w Rzgowie, a  także Maciej –  
dr inż. mechanik, były pracownik 
naukowy Politechniki Łódzkiej.

Za sumienną pracę uhonoro-
wany m.in. Medalem im. Stani-
sława Staszica, Odznaką „Zasłu-
żonego dla Województwa Łódz-
kiego” oraz Odznaką Stowarzy-
szenia Inżynierów i Techników 
Rolnictwa. 

(P)

Czy ziemia 
przemówi?

Po dwudziestu latach grani-
towy monument na Grobie Nie-
znanego Żołnierza na rzgow-
skim cmentarzu przechylił 
się nieco, w związku z czym 
niezbędne będą prace remon-
towe. Zanim do nich dojdzie, 
specjaliści wykonają badania 
sondażowe, by potwierdzić ilu 
żołnierzy Września pochowano 
w tej mogile. Być może dzięki 
nieśmiertelnikom, które po-
winny znajdować się w ziemi, 
podobnie jak w przypadku żoł-
nierza Jurka odnalezionego po 
latach w rejonie Sieradza, uda 
się zidentyfikować polskich 
żołnierzy, a może nawet odna-
leźć ich rodziny.

Według relacji świadków pa-
miętających wydarzenia z wrze-
śnia 1939 roku, w mogile po-
chowano 5-7 żołnierzy, którzy 
zginęli w Rzgowie i okolicznych 
miejscowościach, prawdopodob-
nie podczas wycofywania się 
z rejonu walk nad Wartą.

(P)
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JUBILEUSZ NA SPORTOWO I REKREACYJNIE

Nie było celebry i nudnych prze-
mówień, nawet historię klubu 
prezes Robert Świerczyński 
zaprezentował niejako między 
wierszami, bo podczas komen-
towania meczów najmłodszych 
roczników „Zawiszy”. Na stadio-
nie przy ulicy Tuszyńskiej było 
za to sportowo i rekreacyjnie.

Choć pogoda dopisała, pojawi-
ło się niewielu rzgowian, za to ci 
którzy przybyli ze swoimi pocie-
chami i cieszyli oko zagrywkami 
młodych piłkarzy, nie żałowali. 
Wśród najmłodszych roczników 
nie brakuje sporo młodych utalen-
towanych piłkarzy, którzy zapew-
ne za kilka lat staną się podporą 
klubowej piłki. Były więc dra-

matyczne mecze najmłodszych, 
ale wszyscy czekali na ten punkt 
obchodów najważniejszy: mecz 
sponsorzy kontra samorządowcy.

Wszystko owiane było tajemnicą. 
Nie wiadomo, czy samorządowcy 
od wiosny trenowali w tajemnicy 
przed konkurentami, ale na boisko 
wyszli wcześniej i zapowiedzie-
li sromotną klęskę konkurentów. 
W drużynie samorządowców grali: 
burmistrz Mateusz Kamiński, - 
przewodniczący Rady Miejskiej 
Jan Michalak broniący bramki jak 
lew, Miron Ossowski - na co dzień 
doradca burmistrza Rzgowa, Sta-
nisław Zaborowski - radny i spo-
łecznik ze Starowej Góry, Leszek 
Chwiałkowski - radny z  tejże 

miejscowości, Kazimierz Łęgocki 
- radny słynący z dużego doświad-
czenia sportowego i  Radosław 
Bubas - dyrektor GOSTiR. W dru-
żynie sponsorów wystąpili: Tomasz 
Salski, Adam Salski, Paweł Śpie-
wak, Michał Kopcik, Radosław 
Kubas, Robert Hajduk (bramkarz), 
Adrian Owczarek i Kamil Poros.

Już w  czwartej minucie padła 
pierwsza bramka, a potem kolejne 
gole sypały się niczym z rogu obfito-
ści. Michalak wykonywał wspaniałe 
parady, choć nie mógł zahamować 
zmasowanego ataku przeciwników. 
Samorządowcy nie dawali się spon-
sorom, ale też ci ostatni czuli respekt 
przed władzą, obawiając się widocz-
nie podniesienia podatków. Chwiał-
kowski z Łęgockim dzielnie stawiali 
opór, a nawet zgodnie z przedme-
czowymi zapowiedziami usiłowali 
powalić na kolana młodych spon-
sorów i przedsiębiorców. Nawet Ka-
miński, dzielnie wspierany na boisku 
przez kibicującą małżonkę, choć od 
dawna nie miał okazji rozgrywać 
takiego meczu, szalał pod bramką 
przeciwnika. Także Zaborowski siał 
spustoszenie w szeregach atakują-
cych sponsorów.

Ci ostatni, jak się okazało, mieli 
w zanadrzu tajną broń – specjal-
nie przygotowaną taktykę. Salski 
Tomasz z kolegami stosowali kon-
sekwentnie uniki i różne sztuczki, 
by nie dać się samorządowcom, ale 
momentami musieli uznać wyższość 
doświadczonych zawodników. 

Mecz rozgrywany dwa razy po 
15 minut zakończył się prawdopo-
dobnie wynikiem… remisowym 
7:8, ale nie bardzo wiadomo dla 
kogo, bo w ostatnich minutach na-
deszło zmasowane wsparcie obu 
drużyn ze strony najmłodszych 
zawodników „Zawiszy” i w tym 
momencie trudno się było zorien-
tować, kto komu strzelił gola. Nie 
było to jednak ważne, bo liczy-
ła się w gruncie rzeczy zabawa. 

Nawet rany odniesione przez Mi-
chalaka nie były w stanie popsuć 
humoru zawodnikom i kibicom. 
Przewodniczący Rady zapowie-
dział, że mimo dramatycznego 
przebiegu meczu, środowa sesja 
odbędzie się zgodnie z planem.

A potem, już na zakończenie 
jubileuszu, najbardziej zasłużeni 
działacze i sponsorzy GLKS „Za-
wisza” uhonorowani zostali Meda-
lami 70-lecia. Otrzymali je: Stani-
sław Brych, Bogdan Frąckowicz, 
Jan Nykiel, Bogdan Papuga, Antoni 
Ptak, Jerzy Rutkowski, Piotr Salski, 
Tomasz Salski, Ryszard Siotor, Bo-
lesław Siutowicz i Mirosław Świer-
czyński (pośmiertnie, odebrał syn 
Jarosław z wnukiem Wiktorem).

(p)

Zapewne nie wszyscy miłośnicy 
szachów wiedza, że już w ubie-
głym roku w rzgowskim GOK 

rozpoczęło działalność koło sza-
chowe pod kierunkiem Małgo-
rzaty Rzepkowskiej. 11 czerw-

ca br. w placówce tej odbył się 
I Turniej Szachowy, w którym 
wzięło udział 16 zawodników.

Jak twierdzi Izabela Kijanka 
z  GOK, temperatura rozgrywek 
była gorąca, emocje sięgały zenitu, 

płynął pot z czoła a także łzy szczę-
ścia lub niepokoju. Po zaciętych 
walkach wyłoniono zwycięzców 
w  trzech grupach wiekowych. 
W grupie najmłodszej najlepsza 
okazała się Patrycja Sądkiewicz 

(GOK Rzgów), w grupie średniej 
- Mikołaj Stefaniak (GOK Rzgów) 
i grupie open - Przemysław Pietrzak 
(GOK Rzgów). Turniej zakończyło 
rozdanie dyplomów i nagród oraz 
wspólne zdjęcie.                (er)

Uroczyste przecięcie wstęgi 
i otwarcie nowego obiektu spor-
towego połączono z piknikiem 
rodzinnym zorganizowanym 
w ramach popularnej w gminie 
akcji „Postaw na rodzinę”. Za-
pewne dlatego, mimo kapryśnej 
tego dnia aury, na boisko przy-
były całe rodziny z  Guzewa, 
Babich i Prawdy, a także innych 
okolicznych miejscowości. Nie 

zabrakło też gości, m.in. Joanny 
Skrzydlewskiej z Zarządu Wo-
jewództwa Łódzkiego, radnych 
powiatowych – Klaudii Zaborow-
skiej-Gorzkiewicz i Edyty Wa-
przko, przewodniczącego Rady 
Miejskiej w Rzgowie Jana Micha-
laka i burmistrza Mateusza Ka-
mińskiego, rzgowskich radnych, 
sołtysów, gospodarzy gminy 
i przedstawicieli „Ptak” SA.

Tego dnia dyrektor szkoły 
w Guzewie Tomasz Drabczyński 
jak i uczniowie szkoły mieli sporo 
satysfakcji i radości. Dzięki hojne-
mu sponsorowi placówka zyskała 
bowiem piękny obiekt sportowy, 
o którym marzyło wiele pokoleń 
tutejszych uczniów. Znakomita 
murawa i ogrodzenie to pierwszy 
etap prac, być może w przyszło-
ści powstanie tu z prawdziwego 
zdarzenia stadion sportowy przy-
ciągający nie tylko młodych pił-
karzy z Guzewa. Dyrektor szkoły 
podziękował wszystkim tym, 
którzy przyczynili się do zbudo-
wania boiska i zorganizowania 
pikniku rodzinnego.

Łączy nas piłka – tak krótko 
podsumował inwestycje i pomoc 
sponsora burmistrz Mateusz Ka-

miński. Jego zdaniem otwierane 
boisko to znakomity przykład 
współdziałania samorządów róż-
nego szczebla z biznesem, współ-
działania dla dobra mieszkańców 
i przyszłości. Joanna Skrzydlew-
ska nawiązała do dokonań samo-
rządów, przypominając, że w tym 
roku po raz pierwszy w  woje-
wództwie łódzkim stworzono 
5-milionowy budżet obywatelski. 
Gratulując guzewskiej szkole pięk-
nego obiektu, przekazała w darze 
uczniom kilka piłek. Podobny dar 
trafił do uczniów od sponsora, 
który zbudował boisko – od „Ptak” 
SA. Przekazał go na ręce dyrektora 
szkoły wiceprezes „Ptak Moda”, 
były poseł Bogdan Bujak.

Oprócz części oficjalnej była 
też zabawa. Uczniowie szkoły 

przygotowali w  plenerze wy-
stępy artystyczne, które gorąco 
oklaskiwali liczni goście i rodzi-
ce uczniów. Był też mecz w piłkę 
nożną rodzice kontra uczniowie, 
a także występ w footballowym 
freestyle, uczestnika mistrzostwa 
świata w Brazylii Dawida Krzy-
mowskiego.

(BS)
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Dzięki sponsorowi „Ptak” SA

W GUZEWIE POWSTAŁO BOISKO
10 czerwca 2017 roku przejdzie z pewnością do historii 
Szkoły Podstawowej im. Kornela Makuszyńskiego 
w Guzewie. Tego bowiem dnia otwarto uroczyście boisko 
ufundowane przez „Ptak” SA w Rzgowie. Uczniowie tej 
placówki będą wreszcie mieli miejsce do ćwiczeń, rozgrywek 
i relaksu na świeżym powietrzu.

Debiutancki turniej



Zimą podczas wielkich opadów 
śniegu, a takowe kiedyś bywały, 
ten pojazd był wprost wytęsk-
niony. Gdy na skutek zasp za-
mierał ruch nawet na najbar-
dziej obleganych arteriach, cze-
kano na ten pług… Jak mówi 
rzecznik prasowy Generalnej 
Dyrekcji Dróg Krajowych i Au-
tostrad w Łodzi Maciej Zalew-
ski, maszyna ta pozwalała sku-
tecznie walczyć z najcięższymi 
warunkami zimowymi na dro-
gach. Teraz to urządzenie jest na 
zasłużonej emeryturze i prze-
znaczone zostało do Muzeum 
w Brześciu Kujawskim. Oficjal-

ne przekazanie zaplanowano na 
27 bm. w obwodzie drogowym 
Wodzin k. węzła „Tuszyn” na 
autostradzie A-1.

Prezentowany na zdjęciu 
pojazd powstał w oparciu o woj-
skową sowiecką ciężarówkę ZIŁ 
151 budowaną w latach 1949-
1958. Oryginalny silnik benzy-
nowy był, jak się okazało, nie-
wystarczający, więc zastąpiono 
go wysokoprężnym (dieslem) 
identycznym jak w czołgu PT-76. 
Silnik napędzał zarówno pojazd 
jak i potężny wirnik. Konstrukcja 
okazała się na tyle solidna, prosta 
i niezawodna, że w wielu rejo-
nach kraju używana jest do dziś, 
mimo podeszłego wieku.

(p) 

Wytęskniony pojazd jak czołg
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• Lokal w  centrum Rzgowa, 
ok. 25 m kw., do wynajęcia,  
tel. 601-363-875
• Sprzedam działkę w Guzewie, 
tel. 660-305-933
• Przewóz osób, bus nowy max 
wyposażony, tel. 601-075-405
• Koszenie kosą spalinową,  
tel. 600-989-671
• KILARGO zatrudni magazy-
nierów, tel.608-048-502
• Wynajmę budynek maga-
zynowo-biurowy 300 m kw., 
Starowa Góra, ul. Piaskowa,  
tel. 508-197-888
• Do wynajęcia magazyn (150 m 
kw.), mieszkanie i garaż w cen-
trum Rzgowa, tel.601-373-758
• Zatrudnię mechaników do ser-
wisu, tel. 503-141-213
• Kupię M3/M4 w bloku, Łódź, 
tel. 572-677-567
• Biuro rachunkowe w Starowej 
Górze, tel. 501-489-133
• Zatrudnię pracowników do 
myjni, tel. 503-141-213 
• Magazyn 65 m kw. w Rzgowie 
do wynajęcia, tel. 504-201-721
• Tanie pranie dywanów i tapi-
cerek, tel. 665-121-391
• Lokal na magazyn o pow. 100 
m kw. do wynajęcia w Rzgowie, 
tel. 601-363-875
• Domowe torty na każdą okazję, 
dowóz gratis, tel. 506-262-302

OGŁOSZENIA

•  Zatrudnię do produk-
cji siatki ogrodzeniowej,  
tel. 786-122-120
•  Sprzedam dz ia łk i  
w Slądkowicach, tel. 533-511-790
•  Działkę rolno-budow-
laną sprzedam, Rzgów,  
tel. 514-034-393
• 40-latek szuka pracy w gm. 
Rzgów, tel. 603-294-484
• Magazyn do wynajęcia w Tu-
szynie, 150 m kw., przy trasie na 
Katowice, tel. 512-246-351

• Spawanie aluminium, stal nie-
rdzewna, tel. 668-300-078
• Do wynajęcia 65 m kw., Go-
spodarz, tel. 512-382-765
• Sprzątanie wnętrz, mycie 
okien, tel. 886-721-934
• Plac 1500 m kw. przy DK-1 
wynajmę, tel. 533-141-770
• Magazyn do wynajęcia,  
180 m kw., tel. 605-060-104
• Lokal na serwis samocho-
dowy, 130 m kw., Rzgów,  
tel. 604-073-997



• Posprzątam, umyję okna solid-
nie, tel. 503-696-380
• Szwalnia przyjmie szycie,  
tel. 796-885-762
•  Nowy sklep dziecięcy 
„Ubrankowo”, Polros B-128,  
tel. 506-262-302
•  P r z y j m ę  s z y c i e ,  
tel. 533-511-790
• Wynajmę dom mieszkalny, 
Rzgów, tel. 601-894-680
• Wynajmę lokal na magazyn 
w Rzgowie, tel. 601-37-37-58
• Wynajmę lokale w  cen-
trum Tuszyna (40-80m kw.),  
tel. 601-37-37-58
• Dam pracę: malarz, gipsiarz, 
tel. 501-576-132
• Sprzedam tanio 2 lady sklepo-
we, tel. 537-387-944
• Lokal 90 m kw. k. Mc Do-
nalda, Rzgów, wynajmę,  
tel. 504-869-266
• Magazyn 50 m kw. wynaj-
mę – Rzgów, k. Mc Donalda,  
tel. 504-869-266
•  Usługi koparko-łado-
warki, transport do 3,5 t,  
tel. 510-521-303
• Praca w ogrodnictwie, Rzgów, 
tel. 505-131-614
•  Stół krojczy sprzedam,  
tel. 500-045-921
• Stoły do szwalni sprzedam,  
tel. 500-045-921
• Wynajmę lokal 100 m kw., Sta-
rowa Góra, tel. 606-103-735
• Zatrudnię kobietę w ogrodnic-
twie, Rzgów, tel. 500-001-767
•  Podejmę sprzątanie,  
tel. 515-476-252
• Sprzedam dom w  Starowej 
Górze, tel. 799-162-640
• Wydzierżawię działkę o pow. 1 ha  
w Rzgowie, tel. 604-799-636 
•  Kompleksowe remon-
ty i  wykańczanie wnętrz,  
tel. 502-088-343
•  Przyjmę przeszycia,  
tel. 501-025-190
• Szukam lokalu do wynajęcia 
w Rzgowie (200 - 400 m kw.),  
tel. 696-931-807
• Sprzedam działkę 1500 m kw., 
woda, prąd, tel. 792-441-613
• Tapicerstwo meblowe, Starowa 
Góra, tel. 796-343-436
• Sprzedam działkę 8600 m kw., 
tel. 510-050-291
•  Szukam do sprzątania,  
tel. 660-724-567
•  S u p e r  e l e k t r y k ,  
tel. 603-954-911
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INFORMATOR RZGOWSKI		
Urząd Miejski w Rzgowie 
ul. Plac 500-lecia 22
Pogotowie Ratunkowe
Straż Pożarna
Pogotowie energetyczne
Pogotowie gazowe
Pogotowie wod.-kan.
Komisariat Policji Rzgów
Rzgów, pl. 500-lecia 6
- dzielnicowy (Rzgów)
- dzielnicowy

 		   
- dzielnicowy 		

 
Urząd Pocztowy w Rzgowie
 
Ochotnicza Straż Pożarna  
Rzgów, ul. Nadrzeczna 11
Biblioteka Publiczna 	
Rzgów, ul. Szkolna 3	
Gminny Ośrodek Kultury  
Rzgów, ul. Rawska 8
Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej
Rzgów, ul. Rawska 8
Gminny Ośrodek Zdrowia 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11
Ośrodek Dziennego Pobytu 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11
Parafia rzymskokatolicka  
Rzgów, pl. 500-lecia 7
Przedszkole Publiczne
Rzgów, ul. Szkolna 1
Szkoła Podstawowa, Guzew 
Szkoła Podstawowa, Kalino
Szkoła Podstawowa 
Rzgów, ul. Szkolna 3
Gimnazjum 
Rzgów, ul. Szkolna 3
USC, Rzgów, Pl. 500-lecia 22
Zakład Wodociągów  
i Kanalizacji 
ul. Stawowa 11
Zakład Energetyczny SA 
Pabianice 
ul. Piłsudskiego 19
Zakład Gazowniczy 		
Pabianice, ul. Partyzancka 110

	
tel. 42 214-12-10 
fax 42 214-12-07
999
998
991
992
994
997, tel. 42 214-10-07

tel. 42 214-10-07
tel. 42 214-10-07		

tel. 42 214-10-07
		

tel. 42 214-12-00 
tel. 42 214-12-20  
tel. 42 214-10-08  

tel. 42 214-10-12, 214-11-12	
	  
tel. 42 214-13-12  

tel. 42 214-21-12 
 
 
tel. 42 214-11-72, 214-11-73  

tel. 42 214-12-93 

tel. 42 214-10-04  

tel. 42 214-14-39, 214-14-49

tel. 42 214-10-86  
tel. 42 214-10-77  
tel. 42 214-10-39

tel. 42 214-13-39 
fax 42 214-10-39 
tel. 42 214-11-30 
tel. 42 214-11-91 
 
 
tel. 42 675-1000 

tel. 42 213-06-81, 213-06-82

(Starowa Góra od nr. 40, Tadzin, Konstantyna, Kalino, Kalinko, 
Romanów, Huta Wiskicka, Grodzisko, Bronisin Dw.)

(Babichy, Prawda, Gospodarz, Stara Gadka, Guzew, 
Czyżeminek I, II, III, Starowa Góra do nr. 40)

OGŁOSZENIA
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USŁUGOWY ZAKŁAD KOMINIARSKI
ŚWIADCZY USŁUGI W ZAKRESIE:
- czyszczenie przewodów kominowych

- odbioru budynków
- opiniowania odbiorów gazowych

- wykonywania corocznych opinii kominiarskich

Mistrz Kominiarski Piotr Zawadzki
tel. 42 646-05-63;  695-931-495

Targowisko Górniak w Łodzi
oferuje:

• doskonałe wyroby mięsne, wędliniarskie i garmażeryjne
• drób, ryby i nabiał na każdą kieszeń
• polskie pieczywa i wyroby cukiernicze według tradycyjnych  
  receptur
• warzywa i owoce najwyższej jakości
• odzież, prasę, papierosy, kosmetyki i wyroby chemiczne
• biuro podróży, ubezpieczenia i fryzjera 
• zioła i inne produkty medycyny naturalnej

Zapraszamy codziennie w godz. 7-19,  
w sobotę do 16

Zapraszamy serdecznie na zakupy!  
Kupcy z Targowiska Górniak

S P R Z E D A M Y 
nieruchomość o powierzchni 2958 m kw. 
położoną w Rzgowie, ul. Letniskowa 2,  

zabudowaną budynkami:
- mieszkalno-użytkowym o pow. 570 m kw.

- gospodarczym o pow. 220 m kw.
Pisemne oferty prosimy kierować na adres:

PPH POLDROB SA  
92-202 Łódź, ul. Piłsudskiego 92

Bliższe informacje: tel. 42 674-04-67

• Wynajmę na magazyn 270 m 
kw., może być po 135 m kw., 
Rzgów, tel. 649-73-79 
• Absolwentów gimnazjum - do 
nauki w zawodach: blacharz, la-
kiernik, mechanik, tel. 214-11-45
•  Sprzedam wyrówniarko-
grubościówkę 1400 x 300,  
tel. 604-477-146
• Pomieszczenie do wynajęcia, 
32 m kw., Stary Rynek w Rzgo-
wie, tel. 604-477-146
• Nowy piec kuchenny w wkła-
dem c.o., tel. 604-477-146
• Segment pokojowy tanio sprze-
dam, tel. 501-512-188
• Sprzedam działkę budowlaną 
, 1530 m kw., Rzgów, ul. Bema,  
tel. 500-128-002

• Przyjmę kompleksowe przeszy-
cia, tel. 606-250-898
• Usługi spawalnicze, dojazd,  
tel. 668-300-078
• Sprzedam działkę 1029 m kw., 
Starowa Góra, tel. 796-343-436
• Magazyn w  Rzgowie ok. 
100 m kw. do wynajęcia,  
tel. 601-363-875
• Lokal na serwis samochodowy, 
Starowa Góra, tel. 791-160-772
• Księgowa poszukuje pracy, 
 tel. 602-620-017
•  Pokoje do wynajęcia,  
tel. 696-027-601
• Koszenie kosą spalinową,  
tel. 600-989-671
• Do wynajęcia 40 m kw. na ma-
gazyn, Rzgów, tel. 604-477-146
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i Zespołu Szkół Centrum Kształ-
cenia Rolniczego w Mieczysła-
wowie. Z liczącego prawie 300 
pieśni repertuaru chór zaśpie-
wał brawurowo tylko 3 utwory, 
wzbudzając entuzjazm słucha-
czy. Tak zresztą jest od lat…

Trzeci chór występujący w hali 
sportowej to „Radość Życia” (zał. 
40 lat temu) z Piotrkowa, prowa-
dzony od 1987 r. przez Tadeusza 
J. Małża. W ambitnym szerokim 

repertuarze znajdują się utwory 
m.in. J. S. Bacha, W. A. Mozarta, 
G. Verdiego, F. Chopina i S. Mo-
niuszki. Zespół zaprezentował 
również 3 udane utwory.

O  gospodarzu, czyli chórze 
„Camerata”, nie wypada pisać 
zbyt wiele, bowiem ci śpiewacy 
bezustannie goszczą na naszych 
łamach, jako że są niezwykle ak-
tywni i odnoszą liczne sukcesy. 
Jak na amatorów przystało, nie 
ograniczają się do jednorodnego 
repertuaru, występują też często 
w województwie i kraju, prezen-
tując przyzwoity poziom. Pod-

czas wspomnianego koncertu po 
raz kolejny pokazali klasę i udo-
wodnili, że do Rzgowa nie tylko 
warto ale i trzeba przyjeżdżać…

Rzgowskie warsztaty chóral-
ne to z pewnością jedna z tych 
imprez kulturalnych, które roz-
sławiają gród nad Nerem i warto 
je kontynuować. Szkoda tylko, 
że w koncertach tych tradycyj-
nie już nie uczestniczy młodzież 
szkolna, a i starszych mieszkań-
ców jest jak na lekarstwo.

(er)

Rzgowskie Warsztaty Chóralne
To nie przypadek, że przed laty powstał w Rzgowie Chór 
„Camerata” prowadzony od początku przez specjalistkę 
wysokiej klasy, absolwentkę Akademii Muzycznej w Łodzi 
Izabelę Kijankę. Wspólne śpiewanie ma bowiem w tym mieście 
wielowiekową tradycję, co zapewne przyczyniło się też do 
umuzykalnienia mieszkańców. Zatem nie jest też przypadkiem, 
że już po raz czwarty zjechały do Rzgowa chóry z kilku miast 
województwa łódzkiego, by właśnie tutaj doskonalić swoje 
umiejętności śpiewacze. Czwarte z kolei tegoroczne Warsztaty 
Chóralne okazały się imprezą ciekawą i inspirującą.

Część warsztatową prowadzili 
dyrygenci: Cezary Górczyński, 
Tadeusz J. Małż, Piotr Ranfeld 
i gospodyni dorocznych spotkań 
Izabela Kijanka. W godzinach 
popołudniowych, niejako na 
finał odbył się koncert chórów. 
Jako pierwszy zaprezentował 
się chór Towarzystwa Śpiewa-
czego im. Stanisława Moniusz-
ki z Aleksandrowa Łódzkiego, 
który istnieje od 1923 roku. Po-
czątkowo był to chór kościelny, 
by w 1958 r. stać się towarzy-
stwem śpiewaczym, ale nadal 
uświetnia uroczystości kościelne 
i gminne. Jest on także organiza-
torem koncertów „Abba Pater”, 
które upamiętniają polskiego 
papieża Jana Pawła II, a także 
koncertów propagujących twór-
czość Stanisława Moniuszki. 
Przed rzgowską publicznością 
zaśpiewali więc m.in. jeden 
z  utworów tego znakomitego 
twórcy, nagrodzony brawami.

Znakomicie zaprezentował się 
również czterogłosowy chór mie-
szany „Speranza” z Kutna, ist-
niejący od 2000 r. i składający się 
ze śpiewaków z Wyższej Szkoły 
Gospodarki Krajowej w Kutnie 


